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Dzisiaj  roz poczyn a  sit; w P rad ze  
K o m e r e n t j a  Małe j  Rady Małej  En te n-  
ly, u t w o r z o n e j  n a  po ds ta w ie  p o roż u  
m ie n ia  z a w a r te g o  w  Genewie  10 lutego 
r. b. pom iędzy  Czechos łowacją.  Ru- 
mi in ją  i Ju go s ła w ją .  Oprócz  spray, 
o r g a n iz a c y jn y ch  n a  p o r z ą d k u  d z i e n ­
n y m  ko ni e re n c j i  f iguru je  .szereg p u n ­
k tów,  m a ją c y c h  w p rz e d d z n  ń dojścia 
do skul  ku w tej czy inne j  1'ormic p ak  
tu 4-ch m o c a r s t w  szczególne  z n a c z e ­
nie.  P ań s t w a  Małej  E n t e n i y  po t ra l i ły ,  
n i e  t r acąc  niczego ze swoje j  su w e re n  
ności .  z jednoczyć .swoją po l i tyk ę  z a ­
g r a n ic z n ą  w odn ie s ie n iu  J o  pajjwftż- 
n i e j sz ych  dla u , eh  / a g a d n n  n e u r o p e j ­
sk ich  i p o d d a ć  ją j ednol i temu kierów 
n ic twu.  S t w ar za  to z luźnego donie-  
d a w n a  zw ią zk u  t rzech p a ń s t w  si lną 
u a z e w u ą t r z  j e d n o s tk ę  jrolitYCzną. Ze 
s t a n o w i s k i e m  obecne j  Malej EnL-nty 
m uc zą  sic m o c a r s t w a  już p o w a ż n ie  
liczyć.

J e d n y m  z p u n k t ó w  p r o g r a m u  o b ­
r a d  o tw ie ra ją ce j  się dziś ko nfe renc j i  
jest  s t o s u n i k  Malej  E n t e n i y  do Polski .  
Kwest  ja ta s tała się a k t u a l n a  z p o w o ­
du  z a r y s o w a n ia  się wspólne go  s t a n o ­
wisk a  wobec: r z y m sk ic h  pro j ek t ów
Mussol iniego.  J a k o  k a n d y d a t  n a  s t a ­
łego uczes tn ika  p a k t u  Małej  E n t e n t y  
Polsku  nit ychodzi  w r a c h u b ę  ze 
w zględu  na  inny k i e r u n e k  jej poli lycz-  
n\e.h z a in te r es ow ań .  Chodzi  więc za­
p e w n e  o us ta leni , '  m a s i m u m  współ  
dz ia ła n ia  w zakres ie  p e w n y c h  problc 
mów filv, i 1 i b ieżącej ,  co bezsprzecz­
nie może  znacznie  w zm o cn ić  pozycję 
tych pań s tw ,  k tó re  zasadni czo  sp rze­
c iw ia ją  się hego mo n j i  m oca r s t w .

W  p e w n jd n  zw ią zku  z lą k o n f e r e n ­
cją s to ją  donie s ien ia  Agencji  ,-Ex 
pres- -ei dz i a ła n ia ch  stałego de lega ta 
Polsk i  p rzy  Lidze Narodów mm.  R a ­
czyńskiego.  Miał  o n  m ia n o w ic ie  zło­
żyć P au l - B o n c o u r 'o w i  pr o t es t ,  za po ­
w ia da ją cy  wycofanie  się Polsk i  z Ligi 
N a ro d ó w  oraz  z konferenc j i  rozbroj i  
n io w e j  w raz ie  p o d p is a n i a  p a k t u  4-ch 
n aw e t  w n ow e j  r e d a k e  i f r a n c u s k u j .  
Of ic ja lne  z ródla z a c h o w u j ą  do ł ąd  m i l ­
czenie w lej  s p r a w n i , to też być  inoże 
że s tanowe zj| p ro tes t  polski  u s u n ą ł  z 
p a k t u  4-ch te  posfanow ienia,  k tór e  
mia ł ,  y i i ł a twić1' rewiz je  granic.  Je.sl 
to s p r a w a  o d r ę b n a ,  k tó re j  nie m a m y  
z a m i a r u  w tej  chwil i  lu rozwi jać. J e d ­
nocześnie  j e d n a k ,  wedł ug  tegoż d o n i e ­
s ien ia  ,-A. T  m i a ł  Min. Raczyński  
z a p r o p o n o w a ć  r u m u ń s k i e m u  m i n i s t ­
row i  spr .  zagrań .  rr i tu ie scu  zawarc i e  
j iaktu 7-miu,  z łożonego z Polsk i ,  Małej  
E n ten i y ,  Li twy,  Ł o t w y ’i Esionj i .  l ę  
o to  pr op oz yc ję  m i a ł a b y  k o n te renc ja  
w P i a d z e  ]>oddać ro zw ażan io m .

Mimo całej  sym pa l j i  do lego r o ­
dza ju  wispółpracy w ym ie n io n y c h  
państw-, w yda je  s ię ,  żę feóś t u  jest na- 
p łą ta n e  IM pierwsze,  d y s p r o p o r c ja  
p o m ię dzy  temi  „m a łe m i  ' p a ń s tw a m i  
jest nazbyt  w i e lk a ,  aby  m o ż n a  bjdo 
ich in te re sy  wewmątrz b lok u  z r ó w n o ­
ważyć .  Nas tępnie ,  "  raż l iwość  n a  za­
m i a r y  rewizy jne  jest ba rd zo  różna 
A\ Łotw ie  i E-stonji jeszcze tej g roźby  
be zp o śr ed n io  nie o d czuw a ją ,  a L itwa  
w y raź n ie  staje p o  s t roni ł  rewizjoniz-  
miL, o  ile oczywnście,  dotyczy on  m c  
jej  g ranic ,  lecz Polski .  Nie m o ż n a  kle 
i ić b loku  z pańs tw o rozbieżnych ,  a 
n aw e i  sp rzecznych  te n d e n c ja ch  pol i ­
tycznych.  L i twa  p o m i m o  walki ,  j tką 
toczy u siebie z w e w n ę t r z n ą  jiieme/.y 
zną,  jest  pod k ą te m  u k ła d u  między­
n a r o d o w y c h  sil p r z e d łu ż e n ie m  poli-  
ty cznom i s t r a te g ie znem Pr us  W s c h o ­
dnich

Gdyby p a ń s t w a  ba ł tyck ie  s t a n o w i ­
ły jednos tkę  tego typu  co obecna  M a ­
ła E n te n ta ,  s p r a w a  wygl ąda łaby ,  oczy 
wiho i  inaczej .  Sześć mi l jonów l u d n o ­
ści, s tojące j  n a  ba rd zo  yyysokim po z io ­
mie  roz w o ju  gospoda rczego  i cyw i l iz a ­
cy jnego  i z n a jd uj ące j  się p o d  jednol i  
tem k i e r o w n i c t w e m  yv dz iedz in ie  p o ­
l i tyki  zewnę t r zne j ,  s tw a rz a  juz b a rd z o

Nie doszli do
Dyskusja paktu o

GE N E W A . (Pat).  —  Komis ja  gliny 
na * konferenc ji  rozbrojeniowe; konty  
nu o w a la  w poniedziałek dyskus j ę  nad 
pro j ek tem  p a k t u  o okreś leń .u  na pas t n i  
ka,  opracowanymi  na  prodstńwic pro- 
pozycji  delegacji  sowieckiej .  —  W  dy 
skusj i  za rysowały  się bardzo  yyyraźnie 
dyvie sprzeczne  tendenc je :  jedna przy 
chy ln a  dla p a k t u  i d la  ścisłego ustalę 
ni a k ry te r jów  celem okreś len ia  na pas t  
n ika  druga  przec iwna  automatyTzacji 
w określeniu n a p a s tn ik a  i zmierzająca  
do powierzenia  organizac jom między­
n a r o d o w y m  ustalenia kto jest n a p a s t ­
nikiem. Te j os ta tnie j  tezy, k tó rą  wy 
suną t  reprezentan t  Wie lk ie j  B r i t a n j i  
i N&dolfty Iironili dziś delegaci  Nńanka: 
Węgiąr  i Bu łg ar  ji, rv szczególności de 
l igat  Włoch.  Tezę przec iwną  s formu 
k iwał  przedewszyyslkieni P au l  —  Bon- 
cour. który zaznaczył ,  że określenie 
na pa s tn ik u  jest po ds ta w ą  ealego g m a ­
chu bezjiieezef.slyya m i ę d z y n a ro d o w e ­
go. Jeśl iby po dobna  teza została przy­
jęta.  to mówc a  byłby  bardzo  zaniopo

porozumieli a.
określeniu napastnika.

kojony o rozwój  da lszych  prac  konie  
reneji .  Powzięcia decyzji  w tym k ie run 
ku domagali  się l akże delegat soyvieck, 
oraz d,  legat polski  min is te r  Baczyński ,  
podkreśla jąc ,  że chodzi  tu o kyvesiję 
zasadniczą,  k r y t y k o w a ł  os tro  lezę d e ­
legata włoskiego przewodniczący  kono 
letu bezpieczeńs twa Pol i tL.  W  szcze­
gólności podkreś l i ł  że teza delegata wio  
skiegdJHż należy- yvziąć pod uw-agę pro  
yyokację, k tóre  m o g ą  zmusić pańs tw o 
sp ro w oko w ane  do obrony,  u sp raw ie d­
liwia pewne a k t y . na leżące  do przesz 
lośei.

Komisja wróc.  do tej  sp ra w y  po za 
kończeniu  1 czytania.  W  międzycza  
sic przewidz iane  są rozmowy k tórych  
celem jest zbliżenie sprzecznych  le i  — 
Niemożność dojścia do jednomyślnego  
ustalen ia  kryterjów- napaśc i  -  co jest 
w-arunkiem wszelkie j  akcj i  w dz iedz i­
nie organizac  ji pokoj u  —  niewątpl iwie  ■ 
zaciąży n a  da lszym rozw-oju w y p a d ­
ków na konferencj i .

Po wyborach w Gdańsku.
Zwycięstwo hitlerowców.

GDAiŃSK. (Pat.) W y n i k  wczora j  
szych w y b o r ó w  do Vołks tagu  p r z y ­
niósł  bezsprzecznie  wielkie zwycięst  
wo h i t le ro wcom ,  k t ó rz y  sa m i  otrzy 
mali  p o n a d  50 proc.  ogólne j  ilości 
głosów-. N a d z w y c z a jn e  w y d an ie  pis 
m a  „ D a n z ig e r  S o n ta gs ze i tu ng "  u w a ­
ża ten w y n ik  za ba rd z ie j  pomy.-lny 
dla hitlerowców- aniżeli  w- Rzeszy, 
gdzie zdołal i  oni  skupić  dook >ła s ie ­
bie za ledwie  44 proc .  całej  ilości g ło ­
sów-. Z dani em  p i , m a ,  jesj lo dow-o- 
dent,  że l udno ść  Gda ńs ka  dala wyraz  
j a ś n i  swej  woli  k roc zeni a  po tej s i 
m e j  linji rozwoju  jak to dę  stało w 
Rzeszy.

Z inn yc h  s t ronnic tw pol i tycznycn  
z d e c y d o w a n ą  p o r a ż k ę  )>onieśli ni ,  
mie c„o-narodowi ,  uzyskują  4 mail  
d a tó w  i d a j ą c  do nowego  Yolks tagu  
zaledwie 4 pos łów.  P a r t j a  cen t rum 
u t r z y m a ła  s tan  p o s ia d a n ia  a n a w e t  
zdobyła  p o n a d  1000 g łosów więcej ,

luż tw w y b o r a c h  poprzin ln ich .  n i e ­
m n i e j  j e d n a k  w n o w y m  \ o l R s t a g n  
będzie mia ła  o jedno  miejsce m n ie j  z 
p o w o d u  wyższego  rozdz ie ln ik a  w y ­
borczego.  O r g a n  p a r t j i  c en t r o w e j  
■ JTanziger L a n d e s z e i t u n g 1’ w y r a j a  

. zadowolenie z fak tu ,  że m i m o  ciężkiej  
walki ,  j a k ą  p a r t j a  s toczyć mu s ia ła ,  
i lość głosów- o d d a n i  eh  na nią  n aw e t  
się zwięikazyła. P i s m o  c e n t r o w e  uwa 
ża,  że p o w o d z e n ie  h i t l e row ców  nie  
jest t ak  wielkie,  j a k  n i e k tó r z y  się 
spodziewal i .

Gaze ta soc ja l i s tyczna  pr/ .yzi iajs ,  
że socjal iści  ponieś l i  p o w a ż n e  s t ruty,  
u w a ż a  je dn ak ,  że przy obecnie  b o ­
n u jący ch  w- Gd ańs ku  w a r u n k a c h ,  l u d ­
ność .pracu jąca oozos ta la  w ier na  par  
tji soc ja l i s tyczne j ,  k tó r a  w now m 
Y ol ks ta gu  będzie  nas i ln ie j szą  pa r ł j ą  
o p o z y c y jn ą  i wogóle naj l i r / .niej  ,zą 
f rakc ją po hnl e rowcach .

Anglja i Francja za paktem 4-ch.
ZmSana stanowiska Małej Ententy.

(Pat.) - .Times“ twier-  po ru szon e ,  to bedzie  to m u s i a ło  nu

Ostateczny podział mandatów
I . O M h  \ .  

d / i ,  że n ń ę d z '  W ie lk ą  B r y t a n j ą  a 
F r a n c j ą  dosz ło do p o r o z u m i e n i a  w 
s p ra w ie  'pak tu  4ch mocarstw- i, że 
zostanii- on r y c h ło  p a r a f o w a n y .  Wiel  
ku B ry t an j a ,  według  „T im esa  " zga ­
dza się ob ecni e  na  w lą c z .n i e  art .  16 
p a k t u  Ligi, do tyc zącego  sankc j i .  Nie­
chę tn e  s t a n o w is k o  Male j E n l e n t y  u- 
legło zmi . .n iuwohec  zapew-uienia,  żc 
pakt  nie wpłyni i  na, s tosun ki  tych 
p&ńgtw i Fra i ic j i ,  żt s p r a w a  r ew i / j i  
t e ry to r j a ln c j  do p a k t u  w łą czon a  nic 
będz ie  i, że o  ile s p r a w y  zos taną

s t ąp ić  w d r o d z e  n o r m a l n e j  p r oeedu  
ry  Ligi N a rodów  p r z y  f l l rż cmann i  
za sady  , j e dno m yś ln e  j decyzji .  O z n a ­
cza h> że k ra j  z a i n t e r e s o w a n y  ma  
gtos w ka żd e j  do tyczące j  go sprawie .

„ M or gen  P o s l “ po d k re ś l a  tę w-ia- 
do m o ść  , ,T im esa“ , twie rdząc  nawet ,  
że F r a n c j a  udziel i ła  Malej Enie nc ie  
powyższego  z a p e w n ie n ia  na  piśmie.  
NA’ tych  w a r u n k a c h ,  podk re ś la  . ,Mor 
gen Po? t". pak t  4-ch m o c a r s t w  u t r a ­
ci ł  s w o j ą  os t ro ść  i j ego zęby zostąry 
wyjęte.

GDAŃSK (Pat.) U rzędow o usia ło  
ny dotychczasow y podział m andatów : 

H itlerow cy —  —  —  38
Socjaliści —  —  —  —  13
K om uniści —  —  —  5

Centrum  —  —  —  —  10
.Niem iecko-narodow4 —  —  4
{.ista posła  C zarnieckiego —  1

. L isia  polska dr. M oczyńskicgo t

POOAń. (Pat). —  Gandhi zakończył glo- 
łlówkt;, która trw ała trz.y tygodnie. P ierw ­
szym  pokarm em  był sok pom arańczow y. — 
Doktorzy p r/yp iiszezajię  że Gfliidhi bardzo 
priąfko pow róci d o  zdrowia. Gajidbi. który od 
początku postu nie gotit się  postanow i! p o z ­

być się  brody z chw ilą ukończenia postu. —  
D opiero po ogolen iu s ię  dopuści on do sieb ie  
fotografów i dirfennikarzy.

Stan zdrowia Ganhicgo nie wzbudza po­
w ażniejszych obaw . D oktorzy nie pozw alają  
G&ndhiemu jednak jeszcze m ówić.

Zjazd dzfenn.karzy w Bukareszcie.
Konferencja p^ńsfo Małej ćntenty.

PARA’Ż. (Pat.) O p in ja  pol tycz.na 
p rzyp is u j e  wie lk ie  znaczenie  dz is ie j ­
szej k on fe renc j i  państw- Małe* Fn le n -  
ty, n a  k tó re j  pr/.edew-Lszystkh-m U»ffó- 
włona  będz ie  .sprawa j iaktu 4 ch. 
w z b u d z a ją c  n a jw ię k s z e  z a i n t e r e s o w a ­
n ie .  Rezoluc ja,  k tó r a  m a  b yć  jutro 
j i r / y ję ta  będz ie  zaw-ierala k a i e g o r y z  
ne  zas t rzeżenie  p rz e c iw k o  wsze lk im 
jirółKim zm ian  te r y to r ja ln y ch .  K o n fo -  
rene-ja praw-dopodobnie u s t a h  rów

n ież p o d s l a w y  b i o k u  gospoda rczego  
p ańs tw .  Małe j  En ten ty ,  przyczi  m  p o ­
ws tać  m u  p o r o z u m ie n ie  ek onomi czne ,  
którt- ro/po-czuie n a ty c h m ia s t  swą 
dz ia ła lność .  Wreszc ie  po rus zeń  i bę- 
tlzie kwes t  ja,  czy pa  fis i w a Mufle j E n ­
te n ty  b ę d ą  m og ły  uzgodni ć  swe itu- 
n o w i s k a  i s tw o rz y ć  jeden w spólny  
f ron t  w czas ie  k on fe renc j i  a g ra rn e j  
w Bukareszc ie,  k tó r a  odbędz ie  się w 
dn. 4 ezarwca.

B L D E P E S Z T ,  (Pat).  —  AY dniu 
2(1 hm. w g m achu  Akademj i  AA ęgier 
skiej odbyto sit; o twarc ie  sesji Komi te  
tu W yk o n a w c z eg o  Międzynarodowej  
Federac j i  Dziennikarzy .  Zebra ło się 
około  200 delegatów z 23 kra jów.  - 
Posiedzenie o twor zy ł  .węgierski m i n i ­
ster  sp r a w  zagran icznych  Kanya.  wyg

taszając przem ówienie  w  k tórem powi 
tał  imieniem rz ą d u  gości oraz j iodkre- 
ślił znaczenie p ra sy  jako  jednego z na  i 
po tężn ie jszych Irodków zbliżenia mię 
d /y na ro do wego .  Komi tH W y k o n a  w 
Międzynarodowej  Fe derac j i  Dzicnni-  

, ka rz y  przy ję ty  zoslal  w j iołudni > jirzez 
regenta  H o r t h y ‘ego.

Kpt. Skarżyński wystartował do Kury ty by.

Papen o polityce Niemiec.
Możliwość przywrócenia morarchji

BFDAPJ^SZT. (Pat.) „B iidapesli 
H irlap4’ zam ieszcza w yw iad  z lł ape- 
iient, który w św iadezył że jest m ożli­
w e, iż z czasem  w  N iem czech  będzie  
przyw rócona moiuirrihja, jako w yraz  
jednolitej w oli narodu. Ńa podstaw ie  
praw a o sam ostan ow ien iu  oaiantów, 
dodał 1’apen, m usi być przyznany ka 
żdrm u narodow i w oiny w ybór form y  
rządu.

Co do polity ki zagranicznej, spra- 
w-a A lzacji i L otaryngji. została  za ła t­
w iona. AA obce P olsk i N iciney nic nut ją

Kampanja hitlerowców 
Polaków w

l.lfSK, (Pat). — P row inejonalne koła hit 
leisiw skie jiroua-ity.ą na terenie Sak.sonji za w 
z eta kaiupan.ję p r w r iy lu i zatrudnieniu P o ­
laków  w r<.tn-i‘ lw ie. Iti(/.svlane sa  speejulne  
listy z pngreżkam i do pracodaw ców , w któ- 
i \ eii kierowiiictw-o partji dom aga się  natych  
m iastm eego zw olnien ia  z pracy robotników

jiowa/.ny czynn ik  w .sto.-,unkąch mię-  
dz . l i i rodowyeh.  Ale i na.sże Ai.S.Z i 
Alin. Raczyński  do skonal e  wiedzą  jak 
je* t d/iw w istocie z e ' s praw ą już n aw e t  
nie b loku  tych t r zech  pa ńs tw ,  ale 
choćby  ty lko  jakiegoś zbl iżeniu i p o ­
rozu m ie ni a .

W  ciągu 15-tu lal  o d  po w st an ia  
pańsIw ba ł ty ck ich  spraw-ą ta  g i i  p o ­
sunę ła  Gę ani  o k ro k  napr/ .ód.  Dzis 
jest z tem gorzej  niż przed  10-eiu laty.  
Za taki  s ta n  rzeczy- od j iowiedzia lność 
ponos i  glow-nie Li twa ,  ale i pozos ta łe  
dw a  p a ń s tw a  nie c h c i a h  d o t ą d  nićł.e- 
g<> poświęc ić dla w-spólnego dobra .  
P r a c a  polskiej  dy pl om acj i  m a  tu bar  
dzo og ra n ic z o n e  moż l iwoś c i— doj ió iy 
dop ók i  cz y n n ik  l i t ewski  poz os t a j e  p o ­
za s fe rą  jej  wpływów Każde  z p ań s tw  
ba ł tyckich ,  wzię te  oddz ie ln ie ,  może 
mieć  pew-ną w-artość d la  jednego  z 
wie lk i ch  k o n k u r - m ł ó w  w pol i tyczne j  
grze eu rop e jsk ie j ,  lecz- j a k o  czynnik  
samodzie lny , pos iada  m i n i m a l n e  z n a ­
czenie.  T estis.

żadnych  agresyw nych  zam iarów i PCś 
pektują ram y istn iejących  traktatów . 
W  spraw ie A nsełiiussu ośw iadczeni' 
P ate na usihiji rów nież w y w rzeć w ra­
żenia uspokajająee. Niem ey nie ruu.ją 
zantiam  w ch łon ięcia  A ustrji, pragua  
jedynie aby iudy; n iem iecku  itzes/.y 
i Austrji szły naprzód w spólną  drogą.

Sprawa ko lon ij jest otw artą raną,, 
g d yś N iem cy są jedynm  narodem , nie- 
posiadapjcy m koionij. Na zm ianę sto  
siników z Rosją nie w pływ a eóżn.ru  
p olitycznych  reg im ów .

przeciw zati udnieniu 
rolnictwie.
— 1'elaków . W ypaćpk taki zdarzył się  wu»" 

raj w FiSihburgu gdzie zarz:|d |KU'tj; nariKln 
wo-siicjali.sfyeziiej ofieja ln ic, pod groźba Pjn  
licznego siapiętiionanta, w ezw ał pracodawcę  
do b ./Z H tocznego zerw ania kontraktu  
w szystkim i Polak.‘uni.

RIO DE JANEIRO. (Pat.) Kpt 
Skarżyński w ystartow ał dziś o godz. 
0.45 do K urytyby. Przy od locie obecni 
byli: m in ister pełnom ocny Rzeczy po­
spolitej p. G rabow ski, szef gabinetu  
m inistra spraw w ojsk ow ych , attache1 
w ojsk ow y p oselstw a  arg< ntyńskirgo  
oraz szef departam entu lotn ictw a, któ  
rj w im ien iu  m inistra w ojn y  ofiaro

Odroczenie sprzwy zabójstwa stbder.ta 
Gretkn#skiego.

f.W OW , (Pat). —  W dniu 2!t przed O krę­
gow ym  Śmiem Kaeiiym we L\. »v. ie rozpo­
częta nię rozpruwa przeciw .to K atzow i, Thu- 
nffwi selienierow i, oskiirżonym  w 'związku z 
zabójstw cm .studenta l ;niw e/sytetu  Jana Grot 
kow skiego. Na w.stępie rozprawy trybunał od

rzileit w niosek obrony «  niedopuszczenie p o ­
wództw a ey w iln r /o  i zarz-ulził. i e  z pow (Kin 
choroby .sędziego Tropili) który mia! przewód  
niezyć r-o/piawie, id /p ra w a  zostaje odroczą  
nu.

11 fskarzy —  aelegató*? ligi N<irocidw 
w Warszć«wi@.

Konferencja Małej Ententy 
Prasowej

przeciw rewizji traktatów.
P R A G A .  (Pat.) \AT po ni ed z i a łe k  roz 

poczęła się tu  d o ro czn a  k on fe re nc ja  
Małej  E n t e n t y  P ra so w e j .

Po  c a ło dz i enn ych  o b r a d a c h  w san 
ra tu sz a  odbyła  tsię m a n i f e s ta c ja  ant>- 
rewiz jo i i i s tyczna ,  .'.na k tó re j  orzeina-  
wial i  przedstaw-ieciele w - / '  -!yieii 5 
państw

Ze s t rony  Czechosłowacj i  j .rzennt 
wial  wicemi ni s te r  spraw- -zagran ic/n  
Krol la ,  k tóry ,  p o d k re ś l i w s z y  n.enez- 
p ieczeńs iw o p o m y s ł ó w  rewy.•■/jonisiye/. 
ny eh  dla poko ju  św-iatowego, osw tad 
ezyl:  , ,Nie m o ż e m y  dopust .ć -  by  w 
jak ikolwiek  sposób zuv  m io no  t rak ta  
t\ p o k o jo w e  wbrew- nas? •, w-oli. Zde­
cy d o w a n i  jes teś my  b ro n ić  się przeci ­
wko  rewiz joniz inow i  nń- .y lko  st-iwa- 
ini, ale —  gdy b ę dz ie m y / i n u s / e m  do 
lego - rów-nież k r w i ą  i ż e l a / e m  . JV 
ty m  s a m y m  d u c h u  przemaw-ial i  jarzed 
slwiciolc R u m u n  ji i J u g > , i aw j :  po- 
czcnn u c h w a l o n o  rezolue. ę. p roles lu-  
j ącą  j i rzeciwko p ropa gandzie  .rewizjo- 
nisf fczj iej .

WARSZAWA. (Pat.) AY d a m  29 b. 
m. j j rzybylo do \V;u s / i w y  17 h-karzy 
r o ż n y c h  na rodowośc i ,  delt  „cw an y ch  
Jirzez Ligę N arodów, celem /  ip o z u j -  
!!in się z o rg an iz ac ją  i dz ia ła lnośc ią  
po lsk ie  j państw owej  i .-.nrnoi / a d o w e j
s łużby zd rowia .  W ś r ó d  pr;.y!>yłyei; 
z i . , j d u j ą  się na jw yb i tn ie j s i  l ekarze  
logjeniśc i,  zas łużeni  w sw yc h  pańs t  
w-acli m r  po lu  dz iała lnośc i  '-iioteezno- 
h ig je n ić zm  j i z dr ow ot ne j .  AA godz i ­
n a c h  przedpotudniow-yeh gości  )>rzyąl 
w  sali  r e p re z e n t a c y j n e j  Min. Op. Spoi. 
1). m in .  Hubick i ,  w  obecnośc i podsek-

W  s p r a w i e  a t ^ r y  M o r g a n a
LO NDYN. (Pat.) .Sekretarz sk ar­

bu >v A m eryee W oodin oświadeizy}, 
ze n iem a zam iaru zrezygnow ać z jło 
w odu rew eiaeyj w toku cłoehodzenia  
przeciw ko Morgaubw i. Hoo.sevelt
lufai s t i im m m i sp rzeciw ić się  oś 
w iadezeniu  AYoodina.

Anglja spłaca dług w o jenny  
Amsryce.

LONDYN. (Pat.) N adeszła tu w in  
dom ość z L ondynu, że skarb angielsk i 
najpraw dopodobniej w płaei ratę d łu­
gu w ojen n ego  Aineryee w dniu  15 
czerw ca. N askuiek  dew atuaeji d o la ­
row ej rata w yn osić  będzie fa k ty cz­
n ie 19 m iljonów  500 tysięcy d o la ­
rów, eo Anglja m oże spłacić z ła t­
w ością.

r e t a r z a - ś i a n u  dr .  P i e s t r zyńskie go  i dr. 
Duelni  o r az  wy żs / . j c h  u r z ę d n i k ó w  Mi 
n is le r s twa .  Powi tawszy  gości,  p, m i ­
n is te r  życzył  im. by  podróż  ich po  Pol 
sce da ła  jak n a j b a r d z i e j  ow oc ne  w y ­
niki .  Od po w ie dz ia ł  p. m in is t r ow i ,  dzię 
k u j ą c  za przy jęc ie  prof .  dr.  I lusse-  
m e t t i n  (Turek), .  N as tę pn ie  lek arze  
zwiedzi l i  P a ń s t w o w y  Za k ład  l l i g je n y  
oraz  obecni  byli n a  spec ja lnie  u rząd zo  
nyfn dla n ich  odczyc ie  o Polsce,  w- 
P o l s k ie m  T-wk* Kra jo znaw cze n i .  O 
godz. 15.30 złożyli  wien iec  na grobit: 
Nieznanego  Żołn ie rza .

Protest przeciw wyg^rawa* 
nym pedatkam.

PARYŻ. (Pat.) Zgodnie z za p o w ie­
dzią w dn. 29 m aja o godz. 2 po poi. 
praw ie w szystk ie sk lepy i m agazyny  
oraz kaw iarnie zosta ł zam k n ięte  na 
znak protestu przeciw Ito zbyt w ielk im  
podatkom  ktorveh —  jak  tw ierdzą  
kupcy paryscy — handel n ic m oże w > 
trzym ać. Z am kniętych było  380 tysię  
ey sk lepów . P ozatem  w  w ieik im  P ała  
eu Sportow ym  odbył się w iec , który  
zgrom adził przeszło  60 tysięcy u czesi 
ników . N a w iecu  przy jęto jedm unyśl 
nie szereg rezom cyj, protestujących  
przeciw ko p olityce budżetow ej rządu  
oraz zbyt w ielk im  podatkom .

Podobne m anifestacje  odbyły się  
jednocześn ie  i na prow ineji.

Nowy rząd gdański prze­
strzegać bgaz.e konstytucją 
I umowy itilądzynarodowe.

W y n u rz e n ia  dr R a u s c h n m g a .

GDAŃSK, (Pat). —  Upatrzony na hi tnor-i 
sko prezydenta Senatu guaitskiego dr. Kausi-b 
nlng. pr-/<‘wnłtnb-zac; j>-diuiskiej;o I.andbnniln. 
udzielił dziennikarzom  niem ieck im  następu­
jącego w yw iadu

\ (  w-y rzsid narodowy w Gdańsku prze 
jdrtHgać bialzir przepi>ćw kon.słytue.i/ i i.stnic- 
jąeych um ow m iędzynarodow ych, stano .vią 
cych uioKbęduą podistav ę prawną n iezależno  
śei widnego m iasta. Zarządzenia, które m og  
ły uileć m iejsce w M einczcci). dadzą się  zre 
r.frziwać v wolnem  m ieście i‘-dvn‘ie na dro  
ć ze  iLsIswiidaw ezej. \ ie m a  m owy o ..parar/ra 
fle  aryjskim 11. Ca) się  tyczy stosunku do Pol 
sk i. to pouzielam y punkt w idzenia Adolfa  
Hitlera, ż.e przyznanie się  do w łasnego naro  
<iu zawiera w sob ie rów nież zobow iązanie do  
poszanrswania narodów obcych . Na W oeno- 
dzie stosunki zm ienione być m ogą jed vn ;e 
na podstaw ie równoupraw nienia i w zajem ne  
go szacunku zainteresow anych narodów . —  
N arodow i soejałiiiei gatow l są  uregulować  
z P olską w szystkie nlicfalatw ionc  
pia. lecz na zasadzie w zajem ności. G otow ość  
do pokoju nie .pst jednakże gotow ością do 
!>■ ddnniH się pml jarzm o. —  AV końeu Rauseh 
ning om ów ił zag.uliijeniit. gospodarcze, zaz­
naczając że reform y w tym  zakresie w zoro­
w ane na planach przebudow y ustroju w du­
chu korporacyjnym  w Niem czech, mog:: bj." 
jedynie dokonane stopniow o.

Hitlerowska Skromność.
(ilU S K K . (Pat), W ladzp hztIorow.sk*v 

ż«ki*zały w.szrlkieh i Jpra-msiTacyj
z  racji /w y fiw tw a . fr[!n/“*itoiego przez  
row ejw  w wyborach Sejmu ^iłańskie^o.

Prezydent Senatu Gdańskiego 
wyjechał do Berlina.

HEBLI  A. (Pal.) Biuro  AA’ol fa  k o ­
m u n i k u j e :  l )o: s \gnowany przez  par- 
Iję i .arodowo-.socjal i .siyezną na pre-  

’ zyuen ia  Se na tu  Gdańskiego  p r z y w ó d  
ca L a n ń J u m d u  dr. R au s c h n in g  w y j e ­
cha ł  w n o c \  do B er bn u .  AA’ poni edz ia  
lek przód  poludn-iein dr. R a s c h m n g  
złoży woTi-c -przcdslawiekdi  p ra s y  
ośw ia dc zen ie  w s p ra w ie  po li tyki  AA7. 
M. Gdańska .

w ał kpt. Skarżyńskiem u spadochron, 
ży-«aą< y» gorącem  przem ów ien iu  d a l­
szych  sukcesów  lotnictw u polsk iem u. 
Kpt. Skarżyńskiego eskortow ała eska  
dra pod dow ództw em  asa lotiuetw a  
brazylijsk iego  płk. Braga.

KURYTYBa . (P a t ./  Kpt. Skarżyń­
sk i w ylądow ał o godz. 1 4 .!0

Anstrla nie ustąpi.
AATEDEŃ-, (Pat).  . .Neues M'iener 

'1 age b la t t ” donosi ,  że R ada  Min is t rów  
na  ju t r ze j s zem  pos iedzen iu  ustal i  s ta ­
n o w is k o  r z ą d u  au s l r j ack ie g o  yy-ohec 
za rząd zeń  n iemieckich .  Dziś odbyła  
się k o n f e r e n c j a  kan c le rza  Do l te ssa  z 
n a c z e ln ik am i  k r a j ó w  związków ych. 
Koła rządoyvc z d e c y d o w a n e  są nic u- 
stępow-ać pod  ż a d n y m  w a r u n k i e m  pod  
p re s ją  n iomiecką .

„AWłtb lu tt "  donos i ,  że z n / . p t / e -  
n ia ,  k tór e  p la n u je  rząd  au s t r ia ck i  idą  
w  dw-óch k ie runkac) ) :  p ie rwsza  g r u p a  
z a rz ą d ze ń  d o l y c / y ć  będz ie  s t r o n n ic ­
tw a  nar o d o w  o-ssoc ja l is tycznego yv ai- 
st r j i ,  d ru ga  -  e k s p o r t u  n ie m n  -kiego 
do Austr i i .

„Grrf Zeppelin" w drodze 
oo R^ymu.

BERI IN, ( P a t ) . — Sterowiec , ,Graf 
Zeppelin ‘ w ys ta r tował  w poniedz ia łek 
n a d  ł-anem  z Eriedrielishafc-n w- drogę 
do  Rz ymu z. 25 posażerami  n a  pokla  
dzie AYśród gości znajdow-ało się k i l ­
ku  dz ie nn ika rzy  wtosk ich i niemiec­
kich.

Dr. Krzemiaaski
C h o ro b y  w e w n ę t r z n e ,  s p e r .  ź o lą o k a  i jelit

p r z y j m u j e  o d  1 2 —  i 4 — 6
Wiino, KwMtOJża 7, tel. 14-25

do

BEZ PASZPORTÓW 
Z A G R A N I C Z N Y C H  I WI Z

LE T N IE  W Y C I E C Z K I

M O R S K I E
A n g lj i,  Szkocji, łilo nd ji, Francji, Belgji, 
K o la n d j i,  Donji, Norweg ji i Szw ecji 

w  l ip c u  i s ie r p n iu  1 9 3 3  ro k u .  

C E N Y  B I L E T Ó W  O D  100 ZŁ. 

fnformccje i sprzedaż biletów w biurach

LINJI  G D Y N i A - A M E R Y K A
w W arszo w ie -M o rsza łk o w sk a  116 
w G d y n i  -  ui. W a s z y n g t o n a  
we L v/ o  w  i e - u l .  N o  B ło n ie  2 
w K r a k o w i e - u l .  L u b i c z  3 
w Rzeszowie-*ul. G rottgera 1004 

oraz w  biurach podróży.

p r a c Te f s z  n a  LĄDZIE -  
ODPOCZYWAJ N A  MORZU
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Tra^Jja poety ukraińskiego.
J a k  już do n io s ły  dz ienni k i ,  w Ch ar  

kowie,  w s to l icy u k r a i ń s k i e j  n  pub!i- 
ki .sowieckiej  po zbaw i!  się życia wy 
s t r z a łe m  z r e w o l w t i u  jeden  z wybi ł  
niej.szycli poe tów i n o w e l i s tó w  U kra i 
n y  współczesne j ,  Mik oła j  ( ihwyluwjf j .  
Śm ie rć  jego  w yw oła ła  s i lne w ra żeni e  
we  wszą M kich o ś r o d k a c h  ukraińsk,- .  
go  życia k u l tu r a ln e g o  i rzuca  snop  
świa t ła  na  p a n u j ą c e  obecnie  na  L kr .ń 
nJa s to su nk i  k u l t u r a l n e  i pol i tyczne

Mikolaj  ChwyTowy j u rodz i ł  się w 
1693 roku  we wsi T r o ś j i a u c c  w Cha r  
kov \ s /c zyźn ie  w rodz in ie  robotn ic ze j  
Ojciec  jego był  R o s j a n in e m  n a io m ia s l  
m a t k a  U l i a i n k a .  V\ U n -sposób O n  
Iowy j pos iada ł  b a rd z o  v\ażnv w Z. s.
S R a tu t  p ro l e t a r ja ck ie g o  poehod/.e 
n ia ,  co o tw ie r a ło  m u  w.i /eikie m o ż l i ­
wości  w pa ń s t w ie  d y k t a t u r y  pro le ta r -  ’ 
jack ie j .

Juz  w ro ku  1017 ogiOoii k i lka  s w o ­
ich wiersze ,  k tó re  zwróc i ły  uwagę  
kr y ty k i .  W d a l sz yc h  ta t ach  Chw yt  j- 
wyj  og tasza  szereg  nowel  i powieści  
k tó r e  są w y p e h i i o n e  r o m a n t y z m e m  
walk i  rewoluc yjne j .  K u tm in ac yj n  v 
o k r e s  twórczaśc i  Ctnvylowego p r z y p i  
d a  na  la ta  1925— 1929. kiedy wydaje  
w iększą  powieść  „W a ldsznepy" ,  w któ 
re j  u w y d a t n i a  n a r o d o w e  dążen ie  ni 
r o d u  ukrai iuskiego i podn os i  kolizję 
te nd e n c y j  r o z w o jo w y c h  kul tury  ukr-t 
ińsk ie j  z rosy jską .  V. 1925 ro k u  s taje 
na  i / e le  g r u p y  l i t e r a tó w  u k ra iń sk ic h ,  
k tórzy ,  choc iaż  na leżą  do p a r i / i  ko- 
muui .stycznej ,  tf mniemnic-j  podk reś l a  
ją  w sw oi ch  dz ie łach  samodzie lnocć  
k u l l u r a l n ą  U k r a in y  i jej  łączność z 
k u l t u r ą  E u r o p y  zach od ni e j  Dział  łJ- 
no ść  g r u p \  ( l iwylowogo życiu !i- 
t e r a c k i e m  jes1 n i e j ak o  d a R z y m  cią 
g ie m 1. zw. opozyc j i  u k ra iń s k ie j  w 
pa r t j i  ko m u n i s ty czn e j ,  k tó r ą  z a p o ­
c z ą tk o w a ł  ko m is a rz  o św ia ty  Szttni.sk 
za r zu ca ją c  ig n o r o w a n ie  in te re só w po 
l i t yczny ch  i g o sp od a rc zy ch  Ukra iny 
p r z t z  p a r t j ę  k o m u n is ty c z n ą .  W ro 
k u  1926 wtadze  sowieckie  ro zw iąz u  ą 
g r u p ę  l i t e r acką  . Lhwy lowego,  z a r z u ­
ca jąc  jej  nac jona l iz m.  Pod  groźbą  r e ­
pie Syj (di wyło wyj  ogłasza  swoją  
p ie rwszą  d e k la r a c ę  s k ru c h y ,  potępia 
jąc swoje . ,btędy“ . J e d n a k o w o ż  już  v 
r. 1927 Chw ylo wyj ,  obdarzony  ż y w y m  
t e m p e r a m e n t e m  pu bl ic ys ty czny m ,  o- 
gtasza n i ezw y k le  s i ln ie  n a p i s a n y  paui  
f le t  l i te rack i  „Myśli  p r ze c iw ko prą-i-i 
w i “ , w k t ó r y m  z a p o w i a d a  wa lkę  prze 
c iw ko  h e g e m o n  ,ji k u l t u r y  ro sy jsk ie j  
n a  U kra in ie  i n a w o łu j e  ł i le ra tów 
u k r a i ń s k i c h  do  sy s t e m a ty c z n e j  ł ącz­
nośc i  z w a r to ś c ia m i  k u l t u r a l n e m i  Iż u 
r o p y  Zachod nie j ,  gdyż jedy ny r a t u n e k  
k u l t u r y  u kr a iń sk ie j ,  z d a n ie m  C h w i l o  
wego.  jes t  w  sy mb ol iczne j  „uc ieczce  
od Moskwy.  1 zi łów caU sys te m re- 
p r esy j  z a s to s o w a n y  wobec Chw yto we 
go zm u sz a  go do ogłoszenia  drug ie j  z 
r z ę o u  s k r u c h y  publiczne.)- yv k tó re j  wv 
r zeka  się id ea łó w n a r o d o w y c h  W  p rze  
c iągu  n a s t ę p n y c h  d w u o h  lat  Chwylo- 
w y j  w y d « je  dw amies ięczni l  p.H.l n a z ­
w ą  „ L i t e r a t u r n y j  j a r m a r o k " .  W tym 
o k r e s i e  pod nos i  ponoyy nic kol izje k d 
t u r a l n ą  i psych ol og ic zną  U k r a in y  i 
Rosji  i n a w o łu j e  d o  u t w o r z e n i a  u k r a ­
ińsk iego  f ro n tu  k u l tu r a l neg o ,  k tóryby 
z a t r z y m a ł  n a  p ó ł n o c n y c h  g ra n ic a c h  
U k r a i n y  gwałtowały  m a r s z  rosy jsk ie j  
ku l tury  p ro le ta r i a ck ie j ,  p rze ję te j  
S w o i s ty m  n i e s j a n i z m e m  i mi s tycy  <- 
m e m ,  wJafSciwyin n a r o d o m  a z j a t y c ­
k i m  i sp rz e c z n y m  z indy w ielualiz- 
m e m  n a r o d u  u k ra iń s k ie g o .  Po ra ź  trze 
ci Chwyloyvy j wyTzeka się s w y c h  b łę ­
d ó w  i p o tę p i a  dążen ie  wyzwoleńcze  
U k ra in y .

Po  tern trzy k r o l n e m  przy m u s o w e m  
w y r z e c z e n i u  się idea łów naro fdowyjh  
C h w i l o w y )  n ie  z n a j d u j ą c  w sobie  siły 
tw órcze j  p r a w i e  nic  nie napisa ł .  W ł a ­
dze  sowieckie ,  względnie  z rzeszenie  
l i t e ra tó w  sowieckich,  wysy ła ją  Chwy- 
low ego poza  gr an i ce  U kr a in y .  W yj  
dża  o n  w p i e r w  do  P ra g i  i W ie dni a ,  
gdzie w y k o r z y s t u j ą c  swój pobyt  n a ­
w ią zu je  k o n t a k t  z p r z y w ó d c a m i  ko- 
m u n i s l y c z n e j  p a r t j i  U k r a i n y  Zach  wi­
n ie  j (K. P. Z. U.) i po d  jego w p ły w e m  
n a s t ę p u j e  w tej p a r t j i  roz łam,  gdvż 
większość  podz ie la  s t a n ó w 's k o  n a r a -  
d ow e  C h w i l o w e g o  i w y p o w i a d a  p o ­
s łu sz eńs tw o K o m m t e r n o w i .  Po  po 
wrocie  do  C h a r k o w a  C hw y lo w y j  nie 
rnozr juz d łuże j  z a t r z y m a ć  się na

U k ra u i i ty  gdyż w ładze sow ieckie  ,-do 
r a d z a ją  m u " ,  j a k  i wielu in n y m  l l k r s -  
ińcom,  w yj azd  d o  Rosji.  Dłuższy czas 
Clrwylówyj  p r z e b y w a  w  Moskwie.  W 
Osta tn im do p ie ro  czasie na wic lokro l  
m* d o m a g a n i a  się i p rośby władze  so- 
wie-ckie / . -zwalają  C h w i l o w e m u  p o ­
wrocie  na  Ukrainę ,  j e d n a k o w o ż  pod 
w a r u n k i e m ,  iż j ako  zm o b i l iz o w a n y  ko 
lnunis tu  wys iany  będzie do k o l e k t y ­
w ó w  r o ln y c h  w c h a r a k t e r z e  se lkora.

to m a j a  C hw ylo w yj  został  w e z w a ­
n y  do < ba rk ow a ,  gdzie mia ła  się odbyć  
k o n f e r e n c j a  l i t e i a t ó w  ro sy jsk ic h  : 
u k ra iń s k ic h ,  z w a la n a  przez  czynnik i  
sowie ck ie  d la  z a m a n i f e s t o w a n i a  „ b r a ­
te rskiej  jodnośc i '  ku l tu ry  u k r  i insk'e. |  
z ro sy js ką .  O b e t n o ś ć  C h w i l o w e g o  n . 
tej k on fe renc j i  im a ła  dod ać  specja lne  
go spl.  ndoj-ii. inspi row an e j  przez wta- 
dz t  sowie,  kie m a n i f e s l a c j i . Zupełn ie  
n ie sp od z ie w ani e  po  pr zy b y c iu  do 
( b a r k o w a  Ch wy lo wy j  strzeli ł  sobie \ 
skr oń ,  po zo s t aw ia ją c  os ta tn i  swój  u t ­
w ó r  l i teracki ,  n a p i s a n y  be zpoś redn io  
p r z e d  śmi erc i ą  i z a t y t u ł o w a n y  „Mój 
t e s t am en t  . Tr e ść  tego t e s l a m e n tu  jes! 
p r ze ję ta  mi łośc ią do U k r a in y  i po n o w  
nie naw o łu j e  do walki  o s a m o d z i e l ­
ność  k u l t u r a l n ą  Ukra iny .  TcMam en l  
Chw yto we go  s k w apl iw ie  u k r y w a n y  
przez  władził ro zp owszechn i ł  się . j ed­
n a k  po c a ł y m  kra ju ,  w . w o h i j ą c  tem 
większe  w rażeni e  na  l k r am ie .

C h a r a k lo r y s ly c z n eu i  jes i. że p t av i  
sowieck. .  a lbo zupe łn ie  po m in ę ła  mii 
c zenie m U ig ic /ną  u m e r ć  Chwy lowe  
go. a lbo  zamieśc iła k ró tk ie  w z m ia nk i ,  
w k l o n  eh usi łuje rzucać  o , k a r ż e n i e  
pod  a d re s e m  Iragiczmie zmar łego  p-oo- 
ty. „K ou um is !  pisze m in że w ehwi 
b k i e d y  na Uk ra in ie  rozwi ja  się w 
s zyb ki em  tempie  b u d o w a  u s t r o ju  so- 
C ya li s tycznego.  Cli wyło  w em u  zab ra k ł o  
mocy r e w o lu c y jn e j  i dla tego leż praw 
d / i w y  k o m u n is ta  nie m oż e  nie potępić 
szaleńczego kroku ,  k tó ry  prze rwał  ży ­
cie u ta len towanego pisarza.

Kto zna "jednak c iężkie w a r u n k i  
p r a c y  l i l e rack ie j  na Ukra in ie  so w ie j  
kie.j, ten z ro zum ie  rozpaczl iwy kr ok  
poe ty  uk ra iń sk ieg o ,  k tó ry  właśnie  w > 
lał  u m r z e ć  niż p o d p o r z ą d k o w a ć  się 
p o n u r e j  rzeczyw istości,  w ykliiczsją-" 
ce.j wolnośi  m \ ś l i  i n i e s k r ę p o w a u y  
r ozw ój  twórczośc i  l i le rack ie j .

M. Iv.

Odsłonicie pomnika- 
Leona Bourgeois,

CHA LON S— SUR— MYRNE,  (Ud)  
Odsłonięcie j iomnika  Leona  Bourgeoi.s 
odbyło  się n iezwykle  uroczyście w o Sec 
ności p r ez yden ta  republik .  L e b ru n  mi 
lus t ra  s p raw  zag ran icznych  Paul -Bou 
eoura,  przedstawiciel i  władz , l icznych 
o r g a n b a c y j  oraz o lbrzymich  t łumów 
publiczności.

Prezyde nt  L eb run  wygłosił  mowę.  
w k ló ie j  podkreśl i ł  zasługi  wybi tnego  
mę ża  stanu,  j a k im  był  Leon Bourgfeois 
i jego wysiłki,  m a ją ce  nu celu d o p r o ­
wadzenie  do zbliżenia na rodów.

Paui -B onco ur  przypom nia ł ,  że Leon 
Bourgeois od czasu  konferencj i  haskiej  
w r o k u  1899 i 1907, a więc n iedługo 
przed  Wilsonem,  powzią ł  myśl  o stwo 
rżen iu  s to warzyszenia  n a r o d ó w  i wy 
s t ę p o w a ł  ja k o  go rący  p a t r jo la ,  zwolen 
trik zastosowania  zasady  p r z y m u s o w e ­
go a rb i t rażu ,  ograniczenia  c iężarów wy 
n t  t a j ących  ze zbro jeń ,  oraz- kont ro l i ,  
po łączonej  z u k ła d e m  wza jemn ej  porno ' 
cy. Wszys tk ie  te pos tu la ty  stanowili  
n ie wzruszoną  pods tawę tezy f r a n c u s ­
kiej organizacj i  pokoju.  Leon B o u r ­
geoi.s uważat ,  że rozbrojenie  s tan ie  się 
możl iwe  dop  . ro po zapewnieniu  b ez ­
p ieczeństwa i zo rgan izo wa niu  m echani  
zm u  pokojowego za ła twian ia  konf l ik  
tów mię dz yna ro do wyc h .

Odsłonięcie popiersia 
ś. p. T. Hołówk1 w Sejmie.

W  AR S Z A W  A, (Pat ).  —  W e  cz w a ­
tek 1 czerwca  o godz 10,30 w g m a c h u  
Se jmu odbędzie  się odsłonięcie popier  
sia ś. p posła Tadeus za  Hołówki .  —  
Popiers ie  to, m u n d o w a n e  s ta r an iem 
komi te tu  uczczenia pamięc i  ś. p. Ho- 
łówki ,  us tawione  zostato w  wie lkim 
hallu,  na  He wi traża,  oświet lającego 
len .sali o dsal ob ra d  i gab ine tu  M a r ­
sza lka Se jmu.

LISTY Z WRRSZ HWY.
Bąaźmy gotowi.

Ty d z ie ń  L O P P .  Z au t  c iężarowycl i ,  
n a ł a d o w a n y c h  mło dz ieżą ,  syp ią  ię k o ­
l o ro w e  ulotki  — „ b ą d ź m y  golowi  
M ega fony  l i a p rz e in ia n  g r a j ą  i k rzyczą  
—  „ b ą d ź m y  go to w i! 1' T yl ko  pa t rzeć ,  
a z a c z n ą  znów,  j a k  w ro ku  zeszłym- 
s p a c e r o w a ć  po u l icach  ludz ie  —  już 
go lowi  p o t w o r y  o s z k l a n y c h  oczach  i 
r y j a c h  p ł óc i e n n y c h  zam ia s t  nosów.  
P r z e d s m a k  przysz łe j  wojny.  W o j n y  
ta k  n ik czem ne j ,  że n a  myś l  o  niej  
w zd ry g a  się na jg ło śn ie j sz y  k r v l \ k  pa 
cyf izmu.

Gazy!
Łuki ,  miec ze ,  szable,  ba! n a w e t  La 

rabi t ry m a s z y n o w e  i g ru b e  b e r ty  w y ­
d a j ą  się wobec  nicli  b r o n i ą  n a iw n y c h ,  
l i czących  się z h o n o r e m  żo łn ie rsk im,  
idea l i s tów.  T u  już b ezap e l acy jn ie  tri 
im i t u je  t a k t y k a  f e t o r e m  w oju j ącego  
tc hó rza .  To,  c o  w p o p r z e d n i e j  wojn ie  
u w a ż a l i ś m y  za podłość  —  rzuc ani e  z 
n ie ba  b o m b  n a ‘sjKikojnych m i e s z k a ń ­
có w  —  ma  by ć  właśnie  m o m e n t e m  >y 
cer sk im.  Cnoty  żo łn ie rsk ie  ześ rodku  
ją  się w lo tn iku ,  k t ó r y  zab ' ja ,  ale i 
u m i e r a ć  umie.

W ięc — n iech  żyje Skarżyński!
O st a tn io  r o z e n t u z j a z m o w a ł a  W a r  

s zaw ę  w i a d o m o ś ć  o  w iedeń sk ich  s u k ­

cesach  B a j a n a  i Dudzins idego.  Teraz  
już n a p r a w d ę  widać- że Ż w ir k o  aie 
by ł  z ja w is k ie m  p r z y p a d k o w y m .  P o l ­
skie lo tn ic tw o zaczyna  zd o b y w ać  n i 
do b re  s ławę  tę 3a m ą  sławę,  j a k ą  
p rz e d  rozb ior am i  cieszyła .-ńę w świa­
cie ca ły m po ls ka  konnica .  O ka z u je  si§ 
że lam.  gdzie przedewy/ .ystki i -m p o ­
t r z e b n a  jes t  b r a w u r a ,  Po la k  z a jm uj e  
Manownska  wybitne.

A gazy?  J a k  i s t o ń m  z g azam i?  - 
Ta je m n ic a .

T ą  b r o n i ą  ż a d n a  a r m j a  się nie 
chwal i .  W ia d o m o  tylko,  że na gwał t  
p r o d u k u j ą  i g r o m a d z ą  ją  Niemcy.  Tu  
w s p o m n i e ć  na leży  o p a r a d o k s a l n e j  
sy tu ac j i  w jakiej  zna laz ł  się Hit ler .  
A rm ia  n i em ieck a  zawdzięcza  gaz} t ru  
jące  Żydowi .  Wymyśl i ł  je i d o tą d  k i e ­
ru je  ich  p r o d u k c j ą  p i e r w s z o r z ę d n y  
ch e m ik ,  dr .  Haber .  P o d o b n o  k ilka  r a ­
zy już 'pros ił  o  dymis ję ,  so l i da ry zuj ąc  
Mę z p r z e ś la d o w a n y m i  s p ó łw yzn aw ca  
mi.  H i t le r  m u  jej  o d m a w i a  w obaw ie ,  
by  nie pr ze sze dł  na  s łużbę  do innego  
p ańs tw a .  B ie dak  d r ż y  po n o  o s w o ją  
skórę .  Y\io, że jeżeli  d a d z ą  m u  dymi  
sję, to ty lk o  na  t a m t e n  świat .

Sądzę,  że m a ł o  jest ludzi ,  którzy- 
jego  traged.ję b io r ą  do  serca.

Wyruk w sprawie nadużyć przy 
budowie gmacnów urn. P. i T.
inżynier Ruszczew»ki skazany na 6 lat więzienia 

i zapłacenie 1.344.963 zł.
WARSZAW A. (P a t ) W  dniu 29  

li. m . po południu  sv Sądzie O kręgo­
w ym  zapadł w yrok  w sprawne prze­
ciw ko inż. Ruszczew sk ienm , osk arżo­
nem u o szereg nadużyć, popełn ionych  
przez n iego przj budow ie gm achów  
M inisterstw a P. i T. Na m ocy w yroku  
oskarżony został skazany nu łą c /n  i 
karę 6 lat w ięzien ia , przyiizt-m po za 
stosow aniu  ustawą am nestyjnej ka>\i 
została oskarżonem u zm niejszona do

Wyhór rektora Uniwersytetu 
Poznańskiego.

P O Z N A I Ś .  (P a t . )  H e k t o r e m  U n i ­
w e r s y t e t u  w  P o z n a n i u  w i b r a m  z o ­
s t a ł  w  d n i u  d / i s i e j s z y m  p ro f .  z w v  
c z u j n y  w e t e r y u a r j i  n a  W y d / i a l e  Hol  
n i c z o - L e ś n w u  d r .  nu rd .  w e i c r  S l u n  
s t a w  R u n g e .  W y b r a n y  w  p'ięrvy.<z.?f i 
g ł o s o w a r . i u  o b e c n y  r e k t o r  d r .  S t a n i ­
s ł aw  P a w ł o w s k i  w y b o r u  n i e  p r z y j ą ł .

Prof. Makarewicz honorowym 
członkiem Akademjł Umie­

jętności w Bostonie.
W A R S Z A W A .  n>ut . )  A m e r y k a ń s k a  
A k a d e m i a  1’i u i e j ę l n o ś c i  w B o s l o n i e -  
w y b r a t a  n a  -o s t a l i n e n i  p o s i e d z e n i u  
-sw-ym c z ł o n k i e m  z a g r a n i ć / a m n  ho  
n o r o w y m  w d z i a l e  n a u k  p r a w i n y e h  
p r o f .  d - r a  J u l j u s z u  M a k a r e w ń c z a  ze 
L w ow a.

Powołanie Banku Akcep- 
tńcyjnego.

W A R S Z A W A .  ( P a t ń  YV D n i u  29* 
m a j a  w g m a c h u  P a ń s t w o w e g o  B a n k u  
R o l n e g o  o d b y ł o  s i ę  k o u . s t y l i i u j ące  z e ­
b r a n i e  B a n k u  A k c e p l a e y j n e g  ) j p&łl- 
p i s a n i e  a k t u  u t w o r z e n i a  B a n k u .  P r z e ­
w o d n i c z y ł  w a l n e m u  z g r o m a d z e n i u  
u k c j o n a r u s z ó w  B a n k u  A k c e i > i a - \ ' j n e -  
g o  p r e z e s  B a n k u  P o l s k i e g o  d r .  W r ó b  
l e w s k i .  W al tu-  z g r o m a d z e n i e  d o k o n a  
ł o  w y b o r u  9 c z ł o n k ó w  R a d y  B i n k u  
Y k c e p t a c y j n e g o  i 5 cztoi iKÓw K o m i s j i  
He w i z y j n e j .  N a  p i - r w s z e m  k r yn s ly t a -  
c y j n e m  z e b r a n i u  n o w o o b r a n t - ]  Ran 
B a n k u  n a  p r e z e s a  R a d ą  j e d n o g ł o ś n i e  
p o w o ł a n o  d r .  W ł a d ą s t a w a  W r ó b l e w ­
s k i e g o .  N a  s t a l e  u r z ę d u j ą c e g o  w i c e ­
p r e z e s a  R ad y -  d e l e g o w a n e g o  d o  za .  za 
d u  B a n k u  w y b r a n y  z o s l a l  r ó w n i i ż  
j e d n o g ł o ś n i e  K a z i m i c z  N l n m i r o w i k ' .  
\ \  k o n c u  B a d a  z a m i a n o w a ł a  d w ó j  ii 
d y r e k t o r ó w  Z d z i s ł a w a  ( . z a ł b p w . s k i e -  
go .  d o t y c h c z a s o w e g o  d y r .  O d d z i a ł u  P. 
B  Ro ln .  \y 1 u b l i n i e  i p.  K a z i m i e r z a  
G r o s s m a n n ,  b.  d y t J k t O r a  B a n k u  K w i -  
l e c k i  i P o t o c k i  >w P o z n a n i u .  W  1en 
s p o s ó b  p o w o ł a n i e  d o  ż y c i a  B a n k u  A k -  

c e p f a c y j n e g o  s i a t o  s i ę  f a k i e m  d o k o n a ­
n i  m.

Ffnansowa konferencja 
w fłeichs-banku

B E R L I N ,  ( P a t ) .  W  p o n i e d z i a ł e k  
p r z e d  p o ł u d n i e m  r o z p o c z ę ł a  s ię w  g m a  
c h u  R e i c h s b a n k u  k o n t i . r e n c j a  w ie r zw  
c i e l i  z a g r a n i c z n y c h  w  s p r a w i e  I r a n ń e -  
r ów  d e w - i z o w y c h  n a l e ż n o ś c i  n ieą i i j fć-  : 
k i c h .  P r z e w o d n i c z y  j u e z y d e n !  P . a n k u  
R z e s z y  d r .  S e h a e h l .  I f dz lp i  h i e r z i f  40 
d e l e g a t ó w  z a g r a n i c z n y c h  * insi-  t u r y j  
ba n ko w -y e l i ,  w ś r ó d  n i ę b  p r z e d s t a w  lcie 
le n i e t ą  l k o  k r ó t k o l e n n i n o w y L h  o b l i g a  
c y j  n i e m i e c k i c h ,  lęcz  r ó w n i e ż  di l ega  
ci  i n s ty lu -w  j e n n s y j n y c h  d lu go t e r i n i i i . )  
w y c h  n i - em ie ck i ch  pożą ’qzek  z a g r a ń iez
nycl i  Ameryki ,  tnglj i .  Franc j i ,  Szwaj  
carj i  i I lo landj i .  Naradą- po t rwa ja  pi i 
wdopodobni e  do końca  tegodnia.

Pomoc dla bezrobotnych  
nie je s t filantropią  
lecz samoobroną!

GIEŁDA WARSZAWSKA.
WAHs/A\\:A. (Pal). — DEWIZY: l!otóyn 

.30,08 — 29,78. \ o  w\ \  &rk 7,58 — 7,50. l’,i 
ryż 35,19 — 36,01. JiorlŁn w obrotach uieuf- 
208,50. — Teud. init-jediioliia.

AKń.lE: Bank Dolski * 2 5  — 73,75 - -
7100. Lilpop 11. Starachowice 8,85. T-eód, 
stabsza

DOLAR w obr. prywatnych 7 10 —- 7.47,
liLIiEL -ztoty 4.90.

■

5 lat w ięzien ia . Sąd postanow i? z a U 
czye oskarżonem u areszt p rew encyj­
ny. W  zw iązku z pow órizłciu cywC  
nem , jiopier.inem  orze/. Prokuratorjr  
(iem -ruhią. Sąd pnslffiiuwn zasądzi'* 
od oskarżonego na rzecz .Skarbu pań 
stw a sum ę 1 .'144.9(5,'} zł. N a w niosek  
prokuratora Sąd po naradzie p o sta ­
n ow ił zm ien ić  cioty ehe zasuwą ś ro dek  
zapobiegawczą- —  kaucję w w y s o k o ­
ści 10 tysięcy  zło tyeh  —  na areszt

Min. Rzeszy Goebbels 
na audjencjech w Rzymie
RZYM (Pat).  —  Agencja Stefunie- 

do donosi ,  że król  t r z y  ja t  na audi t  ni p 
przybyłego  w d 29 lnu. r ano  do Hz-.mii 
min is t ra pru j iagandy Rt/eszy Goebliel- 
sa. Po audjenc.ji Gpebliselss-odbyl-dłuż 
sza ro/ inow7ę z Mu.ssolinim.

F.zed zjazdem katolików  
niemieckich.

Ks.  k a r d y n a ł  Ktond w W ie dn iu
W I Ł D Ł Ń ,  ( i ’at).  Bawiący tu 'pry­

mas  Pol ki k, .  k a r d ą n a f  l i lond  złożył 
w czora j  \y|t-z;y^ k a r d y n a ło w i  lnn i tz ,  - 
rowi .  Oba j  dos to jn icy  koście lni  orno 
wili spraw-ę udz ia łu  P o la k u  w w z j e ź ­
dzi? katolikćiw n ie m ie cki ch  i w obcho  
dzie 250-ej roczn icy  ods ieczy W i e d ­
nia.

Ks. k a i d y n a ł  H lo n d  zw iedzil poz i- 
i e m  Kah le nbe rg  i og lądai  miejse-j. 
gdzie w dn. 12 wr /.eśnia o d j i r aw in n  i 
będzie  m sz a  po łowa.  Ks k a r t h n a !  
H lo n d  obieca ł  przy,je,elutć na ten dz ień 
do W ie dn ia  i c e l eb rowa ć  mszę na js i- 
h le nbergu .

W -g o d zi n ae l i  jio-oołudniow-ycli na 
cześć ks. k a r d y n a ł a  H lon da  wy dal  
śn ia d a n ie  < hurge  d ^ ^ t a i . e s  posb ls iwa  
polsk iego  w W ie d n iu  ra dca  MoścJtA 
W e  wtorek rano  ks. k a rdy na ł  wraca  
do Poteki .
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nie  z a t y k a  p or .  
p s u j e  c e r y ,m e  

n e z a w i e r a  m e t a l i

Śmie/ć i pogrzeb 
syna piewcy Podhala.

-W ubieg łym  tygod niu  w h ot e lu  
S t uk  im w W am/auc i e  zm a r ł  31- ie lm 
le u rz ę d u .k  banko wy  Kazimierz.  T e t ­
m a j e r  syn  piewcy- Podha la .

Ś mi erć  uk o c h a n e g o  s y n a  w y w a r ­
ta na  o.jcu, n i e d a w n y m  laureac ie  n a  

'grode  l i l e rack ie j  m. W a i s / a w y ,  
wist rząsające wrażenie .  I śm i im o ,  iż 
d w a j  lęk  wrze orzekl i ,  że nas iąp i i  
zgon,  ojciec nie ediciat wie rzyć w 
smie-rć syna  i twierdzi ł ,  iż jesi to  je­
dy n ie  letarg.  1-0 też stanow-czu nie 
zgodzi ł  się n a  pogrzebanie-  zmar łego,  
i żopiero po  5-ciu d n ia c h  n i e sz c /ę śb  
wy- s ta r zec  choc ia ż  da le j  nie wierzy 
w śm ie rć  syna ,  ipodlugając jed na k  
p e r s w a z j o m  rodźmy- i p rzy jac ió ł  p 
zo rn ie  zgadza  się n a  ur ządzeni e  po 
grzeb  u.

J e d n a k ż e  przed  s a m y m  w y p a d ­
k i em  jiogrzeJiu nastąpi !  p . z y p ł  v 
s m u t n y c h  re fleksy j  i poe ta  wyraża i 
•się, iż do p o g rz e b u  n i e  dopuści ,  albo 
wie m syn jego żyje. Po n ie w a ż  per-, 
waz je  nie po m ag a ły ,  j eden  . a d w o ­
ka tów w y s u n ą ł  myśl  pow o łania  lek3^5 
rzu  i komis j i  sądow- j.

Komis ja  m i a ł a  p r z y b i ć  przesi nu- 
r/ęelein po gr ze bu  do kościoła.  Kaz;- 
n n e r z  P r z e r w a - T e t m a j e r  już j i r / ed 
godz. 6-lą r a n o  przyby ł  d a  kościoła 
Karo la  Baronie nsz a ,  i na k lęc^kacn  
przed  t r u m n ą  oczekiwa ł  przyby-ii  i 
komisj i .  wierząc,  iż la o rzeknie ,  że 
syn jego ż y j e  Po  na bo żeńs tw ie  źa- 
lobnem I r m n u ę  ze zw łokami ,  m im o  
ojioi u z roz j ia c /o nego  ojca ,  w y w R -  
ziotio z kościoła.  P rze r .wa-Tetm ajer  
biagal  aby zHCZikano na pyzy bycie 
komis j . .  lecz la spóźniła  się.

TyirrtJUtisem komis ja  sądów, i-le- 
ka r sk a ,  w osoliacli ) i r o k ra lo ra  K a ­
rola i d r a  W eld t a  o c / e k i w a i a  już 
p rz y  b r a m i e  e m en la rza .  isomisja,  ule 
ga jąc s t a n o w c z y m  ż ą d a n i o m  p o g r ą ­
żonego w rozjiaezą o jca, p o lc e :i i 
t r u m n ę  odlu lować .  J e d n o  spoj rzen ie  
wys ta rcza ło ,  ,aby stwierdzić. ,  że zwło 
ki z n a j d u j ą  się w s tan ie  zupe łnego  
rozk ładu .  Z da w a ło  się teiTy, że. opinjn 
komis j i  p r z e k o n a  zbolałego ojca.  J e ­
d n a k  w m o m e n c i e  opusz c z a n ia  prom 
uv do g ro b u  zapYotesto-M-al on ji,v 
nownie .  W re szc ie  zdruzg-olany udEg* 
p e r s w a z j o m  i zd a l ek a  obse rw ow a! .  
zupełnie  s k a m ie n ia ły  z bólu- rosną - y  
kopiec  na grobie.

Po grzeb  syna  p iewcy P o d h a la  wv 
woial  na  l i cznej  g r up ie  przyjt iciói  
w.sirz.ąiń!jące wrażenie .
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W 250< ią rotznlcę edsieriy Witonia.

W  r, b. p r z y p a d a  250-ta  ro c zn ica  ocalen ia  
Wlicdića p rzez  k ró la  .1 Sohlf-skiCgN W  
związku  z leni j ioda jem y HM na-Sz«m- zdjęcm

.kowiołek wybiidowiitn na Kohlc-nbergen 
[)C)d 1VitMli’irm, dla apajniętnirnia tego zv y 
tjęslwa.

Spółczncie dla  of ia r  sza le jącej  uziś 
w Niemczech  „juib ni iecy" — to naj -  
ak lu a ln ie j s zy  moiy ,v pobtYCZ.uych oi- 
.jt-nlacyj (i de zor jen tacy j )  W a r s z a w y. 
Nie ma  m i m e r n  gazety bez Hi t le ra  i jo 
go b a r b a r z y ń s t w .  Oczywiście,  w i ę k ­
szość p ism k o m e n t u j e  je t ak,  j ak  na to 
zas ługu ją ;  znalazły się przecież  i orga 
ny,  rek lamujące . . .  m ą d r o ś ć  poli lycz 
ną aw anlurn ic / . e go  ka nc le r za .  Daje  to 
św ia d ec t w o  m ądro śc i  o w y c h  o r g a n ó  w 
ale n i e k t ó r y m  głow izn om do p r z e k o ­
n a n i a  traf ia

S ta r a  sk le p ik a rk a ,  pocz- iw a— chijPi 
do  r a n y  przyłóż  chwal i  p r z e d e in u ą  
swojego  wnus ia :

Panie ,  jakie to ro z t r o p n e  dz i ec ­
ko!... Jeśl i  t a k  da lej  będzie  'się r o z w i ­
jał,  to nic, ty lko d ru g i  Hit ler .

Młody z iemianin ,  z d r o w y  byczek,  
r o z m a w i a  z p r z y g o d n y m  są s ia dem  w 
w ag o n ie  kolejki  p odm ie js k ie j :

—  Oj. przydał!)"- s ię i n a m  laki 
Hi t le r ,  o) p rzyda ł!

Sąs iad  jest  innego  / .dania.  Gdzież 
s u k c e sy  pol i tyk i  h i t le row k ie j?  o s a ­
m o tn i ł  Rze-szę n a m n o ż y ł  ję j w rogów.. .  
Młodzieniec  o b rz u c a  ro z m ó w c ę  nie. if  
n e m  s p o j r z e n i e m  i m . l k n m .- S n a d ź  nie 
t r a f i ł  na  sw o jak a .  Może czy teln ik czer  
w o n e j  p rasy,  a lbo  zgoła —- „ R o b o t n i ­
k a " ?

O p o n e n t  j e d n a k  nie daj t r  za w y ­
g r a n e  i r ozpo czyna  dość interesująco 
wykład .

...Bo co lo jes! p roszę  p a n a  eni-J 
ten h i t l e ryzm ?  D y k t a t u r a  d ro b n o  
mieś  /c za  ńsl w a i ,. brnij/trup role lar  ja- 
tu"- ro z m n o ż o n e g o  gr/ .ez bezrobocie.  
Dla d r o b n o m ie s z c z ań s tw a  m a  on an- 
lySemilyzm,  a dla włóczących  się c \ -  
r o b o t n i k ó w  I-o m a j o w e  święto piA- 
cy, oraz. szereg de m a g o g ic z n y ch  woń.  
usi t t t jąoych szanować'  ko inuniz in .  W 
rezul lae ie  j e d n a k  po] )u la ryzują  jego 
liostnl fty. Nie <lai-mo Hi t le r  |)0 (ia.je Gę 
za n a r o d o w e g o  isocjaiislę...  a Hugcu-  
be rg o w i  c o ra z  jes1 m ni e j  w ygodn i t  w 
tej k o m p a n j i .  Wcale  nic wioitć aby  sic 
Hftlfer / .bylnio z z i em iań^t we in  i 1 
n a n s j e r ą  l ic/vl.  Żywioł,  k tó r y  on  ko- 
k ie tu je ;4żvwioł .  na  k lórego  fali wy 
p ły ną ł  —  U) p r / e d e w s / ' M k i  mi t łum  
mie jsk i  z k o ł l u n e m  na czele.

A więc po l sk i  z iemianin ,  wzdycha 
jący  do hil lerow-skich r/ . ądów, jest u-ij 
w id o fzn ie j  e z ło w n k ie in ,  nie or j e n k i -  
j ą cym  się zupe łn ie  w rzeczywistości .

Nie n in ie j sz ą  wszakże  dezo r jon ia  
cję z auw ażyć  m oż na  ś ród  łyków m i e j ­
skich.

Człeczyna,  k tóry  w-iązat do lą d  ści­
śle ka to l ic yz m  z an ty semi ta  zmera.  m  
lysemi lyz m z nac .jona lizmemtjmic. jo-  
n a l i / m  z g e r m u n o f o b i ą  ob ecni e  pa 
ł a p a ć  się nie możt  w sensie zdarzeń .  
Ci dos tojn icy-:Kośei<i!a, slo.jący w obi  j  
n ie n iem ieck iego  żydow s lw a ;  ci kupcy  
z Nalew-ek. p r z e m a w i a j ą c y  w due lm 
„Fdgi samow ysLirczaJnośc i" ;  le lul ry

bąrt-lyki,  bijący rć>w no c / i  śm*,* ZytR.w’ 
i P</lal ów... W .czystko się pokielbu-  
i to.

0- . i a lec /u i e  chaos,  k tó ry  to w t n ó ’ 
go w n ic a c u  tworzy,  będz iem ia ł  pewne  
sJi-ulki tilnlatuiie. źimusza on. bądź  e.i 
bądź,  do n ie jak iego  wysi łku  glowiny.  
dla k l ó ry ch  w n o r m a l n y c h  w a r u n k a c h  
m yś le n i e  jesl  z a d a n i e m  zbyt  t r u d n e m  
Slojijdfi kaho:a,  za rośn ię ta  sz la me m 
go tow i  eh a k c j o m a i ó w .  t rochę się po 
niszy,  część j iewii ików Odpty-nie, ])r/ez 
n o w e  zSs ląp ibńe  praw-dy. Mózgi dę 
lirzew-entyliiją.

Na  raz ie jednak  dy-klalura kołtuni;, 
w Niemczech im p o n u je  w a r s z a w s k i e ­
m u  koł tu no wi ,  ł agodzi  j ego d o t y  bcza 
s o w ą  germui iofo bję  i os łab ia  czu jno  ie 
wobec  a g r e s y w n y c h  w na sz ą  s t ronę  
i ua ne w rói v  Ber l ina .  Że Nie mcy  d o ­
sko nal e  wiedzą o ta k im  efekc ie  ich 
pol i tyk i:  że rozum ie j ą ,  iż . . iud enhecą  ‘ 
ko kie tu i ą  nac jona l i s tów polsk ich  
nie b r a k  dow odów.

Zdarzy ł  się n i e d a w n o  w pSwmęj 
r e s t aur ac j i  warszawskie. ] ba rd zo  c h a ­
r a k te r y s ty c z n y  wypadt  k. W  czasie 
/w.  - . al rakcyj"  m o n o lo g u ją c y  a r ly s ia  
zaczął  r e c y to w a ć  sa ty rę  na  Hi t lera.  
Nagle  ws la je  jakR goś- ,  Niemiec i na 
cały glos pr o te s tu j '1. Oświadcza ,  że nie 
pozwala ,  by w jego obecnośc i  o b r a ż a  
Ho „wie lk iego  człowieka",' ,  Odwaga ,  
czy bezczelność? Zapewne ,  Iroclię tego 
i t amtego ,  ale przedewszy  s tk ie m —

i

Niedziela wilnianina.
iBni św iąteczne dla lu d n ośc i ir. ejsLiej 

mają swe ustalone -s/aj/J/my. ,,\a  traw-Lę“. 
Tern hastom zw.guje się mtody i słjiry, ta- 
dują slg ciasno, bardzo cirusno do podmiej­
skich koniolkow, wytadLwiiju się, przeje 
( liuw.w* parę stacyj ,,jia trawkę--, obsiadają 
drzewa i w blogiom faraćonte (bezezyni-.-) 
trwają, obżerając się zapasami i rozrzuczajar- 
wkoło papiery i butelki, ,Szczęściem wzbie­
ra .miejskie iono, gdy trawkę wldz-i z’elo- 
iu|‘-... jak pis,/x‘st!o\ Potem znów tlok «• ko- 

jesza-ze więlcsz.y niS( zrana, bo każdy 
cbco wracac oslataiim slalkiem c/?^'poc-c 
•jpieni. i pożegnawszy s.ię z tonem natur;., 
zasypia przeciętny fi isler na ło-nie... ro- 
dzmy

Tak jobią rozsądni ludzie, mający o hi- 
' gj-euie po.jęfe ,,n™ oSeSue'; Łe trzeba raz 

na tydzeii .otletcluiiąć świeiem powietrzem, 
od klórego wiln.aiiŁe. lubią saę odgradzać 
zaklejain-ein okien od września do c-zerwca. 
Ale są tacy co na trawkę nie Wyjeżdżają, 

„przez lenistwo, przr z -niechęć tłoczeniu się 
lia kolejkach a wreJ.zrie, bodaj na,Jwięcej 
takich, z powo.iiuy... pustka w kieszeni.

Pftey .szukają rozrywek miejskich. Ilia ta­
kich miianta tworzą ośrodki zatbaw. tiuilcli. 
niewybrednych, a zawsze łubianym, .lakie.ś 
karu/ch', In. .tawLi, gimnastyki, siłoniierzc, 
siatkówki, loterje szczęścia i t. p, Praiwe 
każde miask) posiada taki gdzieś na kraii- 
cach jilacyk, dokąd ś-pieszy publiczność nie- 
dziieina drohnUnreszczańSka, dla użycia ta­
niej rozrywki,, mniej higjenjcznej niż wy- 
< ieczka ZLiin-iejska, ale z.d-rowszej niż duźzne 
kiho.

Wilno takiego plhcu, tak:-eh roziĄ-wek dla 
szyri/yeli warstw frie po-siada. Są tanie kon­
certy, .są niedrogie festiwale z celem spo­
łecznym, ale to je;-zcze nie to, o co chudzi 
ludności przeciętnej, ince wiedzącej jak spę­
dzie -niedzielę. Widzieliśmy jakiem ipowodze- 
jvieni cics-zyt się Luna-Park. jak gijsto na 
Targach Północnych oblegano wszystkie naj­
bardziej „liliiwii-e’1 pomysły loteryjne i spra­
wności, strzelania do celu, rzucania kulami 
i t. p. Jeśli się coś takiego w Wilnie usa­
dowi. zaraz jest oblegane; ostatniej niedziel: 
do jakiejś imprezy tego rodzaju koto Placu 
Katodral-nego, na „Dzikiem polu”’ od Mic­
kiewicz;,, tióczyla się ludzie do tabliczek 
czekolady, na Lukisikach, od rana do wie­
czora tkwili na ,dzikiej łączce1' przy siat­
kówce.

Dlaczego nic znajdzie się nikt w Magi­
stracie ktoby zorganizował takie rozrywki 
Jutipwe? Palium et pireensis, to odwieczne 
pragnienie ludzikic, od rzymskich po kryzy 
sowę czasy, rozrywki, sporty na świeżem 
powietrz.u, to odciągniecie ludzi od knaroy 
cd ])iria w zaduchu, od bójek wynikłych z 
takich posiedzeń to odrobina wesołości, e- 
mocji konkurencyjnej, wrażeń św.ąte.-znycli.

Dlaczego w yóżnych miastach grywają 
na placach i w ogrodach niedzielami orkie­
stry, .wojskowe lub amatorskie, popisując się 
melod/fimi, które u nas -słyszy tytko dany 
zespół w obrębie murów szkolnych lub 
swych organ zacyj, albo w rzadkich momen 
lach wystęipów na uroczystościach? Ile razy 
grywały orkiestry na .placach w dni obcho­
dów słuchały ich produkcg duże gromady 
ludzi z wielkiem zaciekawieaiiem.

Dawać szerszym masom kulturalne wra­
żenia, rozrywki, n-ic narażające anj -zdrowia 
ani kieszeni na wysiłek d-niie.rny, to za­
danie nie jest iw Wilnie spelnkin-e w .ąk 
szerokim zakresie jak lego 'wymagają skrom 
utypotrzeby mieszkańców, kti.u

ŁV Ś R 6 C P I S M .
-— Ukaza ł  się Nr. 24 „W iadom ości l .de-  

raeklch'* i z aw ie ra  a r ty k u ł  P io t r a  Dunin- 
B orkow skiego  „P ro p a ń s tw o w o w o ść  i  an.tv 
p a ń s tw o w o ść '- ; r e p o r ta ż  I reny  Krzywickiej  
z p ro c e su  G orgonow ej „W iz ja i upi-un 
w y w ia d  A le k san d ra  Jan ty -Po tczynskżego  z. 
Sergiejem E isen s te in em ; recenzję  ąVai-dv 
Me-lcer z książki M ary  Lee; recenzję  Paw i-i 
Hulk L askow sk iego  z ksia.żki S tefana Ossn- 
wieckikłgo; sn  recenzu je  p o ez je  Marja-Tia 
Piochala. i Olgi D auksz tów m y. w k o lum nie  
p las ty k i  a r ty k u ł  S tan is ław a  Szczepańskiej" • 
o sz tu ce  Pa jik iewicza  i T y tus  Czyżewski o 
W Y S taw ie  g ru p y  „ P ry z m a t"  o.raz k ro n ik a  w .y  

•staw i a r ty k u ł  o dh/ew-orycie Mińskim p o ­
n a d to  Boya-Żeleńskiego .Fredro, Arvstof,i- 
ueis, T u w im  a c e n z u r a '1, fel.jelon Zygmu-ii.a 
Nowtrkow skieg-o —  „Od-żywotu-iająca n a u k a " ,  
k ro n ik a  f i lm ow a Sle<fa-nj.i Z ahorsk ie j ,  k u n d -  
k a  tygodniow a  i recenzje  tea ł ra lne  A n ton 'e  
go  Ston-imskie-go o ra z  wynik i  losowania  w 
ikoukursie  „ P o lsk a  widzia,na z sam olo tu"  
W  n u m erz e  10 ilustraćy.j.

r a c h u b a ,  l iczenie na  pobłaż l iwość  pi­
w ne j  e /ęśc i  publ icznośc i  — zwlasza.-a 
że na ee! radzie  s ta l  n o to r y c z n y  se 
m i l a  Laiviński .  Proteł.1 .skończył się 
w y r z u c e n i e m  a w a n l u r n i k a  za drzwi  
i p r o t o k ó ł e m  pol ic y jn ym.  Ab w y o b raź  
my  sobie,  co by było- g d yb y Pola k  od 
waży!  się n a  taki  sa m pos tępek  w Ber- 
l inie?. . .  G n a tó w  by n ie  czul. Toć  la-u 
w y s la rc za  n ieco ytośniej  m ó w ić  po pot 
sku  w mie jscu  publ i cznem,  by sic na 
razie na  po tu rb o w an ie ,  T y m c z a s e m  u 
n a s - m o w a  niemii-eka wszędz ie  swolmd 
n ie  rozb rzm ie w a,  n iek ied y  na we t  ..ro 
Łtancko. i nic.

Ostatnie j e d n a k  -posunięcia d y p l o ­
mac j i  be r l ińsk ie j  t r ochę  o t r z e ź w i a j ą ­
ce w płynę ły  na  ójpinję nawel  z a c b n  v 
co n v c h  m ą d r o ś c i ą  H i t le ra  e le m enl ó i  
Te  obić ln iee  r o s p e k lo w a n ia  t r k k la ló w  
w [i rzeddzień  zama-mu n a  j tozycję 
Uf lańska nazby l  m o a n o  przypi i mn ia-  
ł i  m e to dy  krzyżack ie ;  szydło  wylazło 
z w o r k a  nieco za prędko ,  za widoez 
nie.

B ą d ź m y  golowi!  woła L. O. P. P, 
G o to w iś m y '  —  o d p o w i a d a j ą .  

Sk arży ńsk i ,  Bajan .  Dndzińs l  i.
M'.szvscy.>mv h> s a m o  za .n im i  pow­

tórzyć p ow in ni
B enedykt Hertz.
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WIEŚCI I OBRAZKI Z KRAJU 
Smłctlclny dos siekierą.

Spitiwozdawrze zesranie ze zjazdu 
gospodarczego w B. B W. R.

TeśdiowB Ignacego B iżukajcia, Śnieżko' a 
jak to sic  często  zda.rza m iała ciągle jakieś 
pretensje do niego, Biżukajć nic sobie z le 
go  nie robił a na „łajanie" odpow iadał po 
[iobpież.

.Sie m ogła jednak darow ać teućiowa, że 
zięć pozw ala sob ie paść konia, na jej poin. 
v paw. osziniiińskim  w folw arku K uraszowo.

O negdaj przybyła na pole ze .n o m  m ę­
żem i  zaczęta w ym yśla tradycyjnym  z w y ­
czajem  Zięć nie odzyw ał się słów kiem . —  
W tedy „kochana." teściow a poleciła  m ężowi, 
by zabrał kania 7. pola i zaprowadzi! do sw ej 
obory. W ten sposób zaaresztow any koń mini 
być wedar.y zięciow i dopiero p o  zapłaceniu

Nożem w brzuch za obrazę.
W e w si JarinoLlczaeh pow. w ilejskiegu  

p o k łóciło  s*ię przed okJepem kilku parobków  
O to, że sk lepikarz iednen a z kupującyeh
Ałeksc.ndm wi Gry,-etanowi odm ów ił kr-.-dyGl. 
Jakób Seweryn zaczął z tego pow odu kpić 
z  G ryszana, dodając, że* na nim się już

N-Wilejr?.
W YSIŁKI KOGA PRZYJACIÓŁ 

HARCERSTWA.
Rni h l ia rcersk:  ro-zwija się  7. ~ro ko lia ra k . 

l iczba h a rce rzy  stale  wyrasta ,  obozy h a r ' o r ­
skie. -.zdobywa j* sobie  co .raz to więcej zw -  
l enn ików , to łez odpow iedn io  do t«go w z ra ­
s ta ją  wydatki  i kosz ty  u trzy m an ia  tych tak 
b a rd  z o poży tecznych  p lacówek.  Koniecznem 
s ta ło  się  więc tw o rzen ie  p lacówek,  k tó r rb y  
d a w a ły  pom oc już lii-etyiko m o ra ln ą ,  ule 
p rzedew szystkk -m  mutorjak-.ą . W  tym  eelu 
p o w s ta ły  Itgł Kola P rzy jac ió ł  Har-cerstwa, 
k tó r e  w w ięk szy m  lub m n ie jszy m  stopniu  
u d z ie la ją  d r u ż y nom  pomocy' i opiek

Również . w X. WSIejce istnieje j jd  4 kii 
Ko-to P rzy jac ió ł  H arce rs tw a ,  k tó rego  zarząd  
z  p. Z ebryk iem  na jAzfele op ieku je  się  lusutna 
m ie jsoow em i efrużynam.; hnr<-ćiskiemj w F E 
bae około  ISO h a ree rzy ,  Koło, ja k o  takie, 
ui-estety n ie  jes t  b a rd zo  ąjMfOb-tio, iiuidysgi- 
zdo b y w ać  musi przez  o rgan izow an ie  różnych 
imprez,  k tóro  dzięki p odz iw u  godnej  w y­
t rw a ło śc i  Zarz.ącAi d a ją  m ożność,  zasilać d ra  
żywy h a rce rsk ie  w .środki m u te r jah ie  n a  urfti  
d z a n ie  obozów h a r c e r k i  d i . Z rozum ia łem  
jest. że i te  ś rodki  by łyby  nie w y s t a r e z a j sf 
g d y n y  nie  ścfsśa w sp ó łp raca  "a w y d a tn a  p o ­
mieć m ie jscow ego !>-twa Garmiz-onu, k td re  
u ie ty lk o  że  p o z w a la  na.  urz.ądzauie zabaw 
w  sa lo n ac h  Kasyna Garur/cu-.ówCgo, lecz feft 
rrfrr. tego w roku  ubiegłym, dzięki shirfuFoin 
Z arząd u  Koła. wypożyczyło  potrzebne  nu: 
obozów- s-]>rzęt i nam io ly .  oraz  kon iee /r . . '  
-środki lo k o m o c  ji Dzięki też t a k i e j  pom ocy ,  
da le j  dtziękć p o p ie ran io m  im prez  tpm-z kasy­
n o  oficerskie,  Koło ma możno-ść- niclylk 1 
is tn ienia,  ale  i fak tyczn ie  spe łn iać  swoje
z ad a n ie  to znaczy  op iekow hć  się  -istnieją.
cem i w N. YV*lejce d ru ż y n am i^  *

Między i-nnemi iirządzo-no podczas  k a r ­
n a w a łu  ..kiriijg-ąłancing'', k ló iy  cieszył się 
o ib rzym iem  p o w o d zumiem.

Obecnie  Kolo urządza  w sobotę  dnia  3 
c ze rw ca  D oroczny  wiosonny  „D anc ing  w 
saloinach k a sy n a  garn izonowego ,  na  który 
pośpieszyć w inno  całe społeczeńfif wo nic t y l ­
k o  N. W ilc jk i ,  file ,i ż.ądm w ra że ń  a zabaw y 
w iln ian ie ,1 gdyż k o m u n ik a c ja  ko le jow a  i a u ­
to b u so w a  jes t  b a rd z o  dogodna ,  przytczem 
p o d k re ś l ić  należy, że im p re z ę  Koła Przyj.  
Harc .  m a ju  już u s ta lo n ą  dobrą  op in ię .  \ 
więc w  so b o b  w dn iu  3 iC-JJsrwe u spolykaj.)  
s ię  wszyscy w iln ian ie  w  sa lo n ac h  Kasynu 
G arn izonow ego ,  gdzie iprzy dzw lękach orkie 
s t ry  sa lo n o w e j  85 ip. s lrz ,  wl. zabawa za- 
pew niona.

R U d 7 < S 7 . k i .

76 TA ROCZNICA POW ST a MA  
STYCZNIOWEGO.

P o d  p rzew o d n ic tw em  k p i  K uszlro  w dn 
17 m a ja  u tw o rz o n o  k om ite t  o bchodu  lej 
roczn icy .  Je s t  o n a  u nas  A t r i a l n a  o tykę, 
że  m a m y  ży jących  p am ię tn ik a rzy  i co n a j  
w ażn ie jsze  — w puszczy ru d n ick ie j  m am y  
ro z rz u c o n y  szereg m o g ił  pow stańczych .

K om pleks  pu szczy  rudnickś&j p rz e d s ta ­
w ia  d rogą  p a m ią tk ę  dla se rca  'Polaka. 1 u 
b o h a te r sk i  -S-ende? odniós ł  jed u o  z. w ię k ­
szy ch  z-w m ię s iw  nad -Moskalami ęozgram  a- 
[jąc ■' ro tv  iejb-gwr.rd ji Paw łow sk iego  puti-.n 
od raz  se tkę  dońcow ,  O tem zwycięstwie  - 
c a łe j  puszczy  w n a jb l iż s zy m  czasie  po-info. 
rn u je m y  czy teln ików  w o so b n y m  ar tyku le .

T e rm in  Dbchodu n azn aczo n o  n a  11 czerw­
c a  b. r. w D ębowym  Kącie p rzy  m ogile  p,>- 
w s tań có w .  Lwia część p r o g r a m u  spoczywa w 
r ę k u  nnuezycwils twa, k tó re  len obchód  za ­
in ic jo w a ło .  S t ro n ą  gospoda rczą  zao-pleko-wut 
s ię  miejscowy KOP. Din -odda-uia sp raw ie  1 
Siwo#* m u szę  w  lem m ie jscu  bez żadm-j 
p rz e sa d y  —  wyrazJc  o gó lne  uz iiun ir  d!*i hi,! 
•Kusztro i por.  Dulemby. W dwóch  tych 
o so b a c h  u z y sk a ’ -siny na  {lepszych ludzi p r a ­
cy', k tó rych  inne  m-iejseowa.-kd m ogą nam  
śm ia ło  zazdrościć .  Można jpowiedzitć , ze r.rr.i- 
czyc.ielstwa z K O P-em  wydźwigrtęio Rud zesz­
łe i z do tychczasow ego  letargu.

Zalesie
pow. Mcłodecłatiski.

ZEBRANIF BBYYiR ■ MANIFESTACJA KU
CZCI P. PREZYDENTA R. P.

W  dniu  15 maja- o godz. I ł  w Jol-u In 
Lu en kil .sz-kohie-go w Zalesiu, odbyło  się 
zeb ran ie  cz łonków  ; sy m p a ty k ó w  Kola I> i 
W .  R n a  k tó re  p rzyby li  m ie szk ań cy  nastę­
p u jąc y ch  m ie jsc o w o śc i : stacja  i kolon j a  Za­
lesie, Ymelnio, Oleniec, W io tchow o, Zan - 
diziaze, Janii-w-irze, Aliciiniewicze, l r e u i n y 'L  
Korizlewica.

Na zolira-ne j-rzyby l  ku irow m k .Sekrct-.trja 
tu  Pow-kilowego UBWTi p. Łukaszewicz,,  kió 
r y  wygłosił  dłuższy odczyt o sy tuacj i  p o 1' 
tycz-n-G-gospodarczej p aństw a .  V.' przenió- 
wie-niii awojein  p. 1 ukaszt-wicz, szczególny 
naci-nk położył nu  sp rn w y  ren lite — a m a  
now ic ie :  podkreśl i ł ,  że w łasny  w csi i rk  rc! 
n ik ó w  jest g w a ran c ją  p o p ra w y  ich by tu  a 
d ro g a  do  lej  p o p r a w y  jedyn ie  przez rirgnni- 
zac.je rolnicze.  P rz y tem  zachęc ił  i pr-zodsta- 
w :ł p łynące  dla zorganiz-owuriego ro-lnictw 1 
korzyści ,  i lu s tru jąc  to p rz y k ła d a m i  7. dz ie l­
n ic  zacli-odii)ich ikraju. a także  zagran icy .

Z w ie lką  po m o cą  ro ln ic tw u  przychód . 'ą  
Izby  Rolnicze, k tó re  r e p re z en tu ją  interesy 
ro ln ic tw a.  Rząd d o k ład a  swy,ch si ł dla 11- 
t r z y m a n ia  zd row ych  po d s taw  roln ic twa,  
p rzez  obniżenie  w y d a tk ó w  -publicznych p o ­
tan ien ie  ś ro d k ó w  pi z.ewozu, o raz  artykułów 
mono-po-lowycli i sk a r te l izo w a n y c h  Przez 
r a c jo n a ln ą  poif lykę  celną, b ierze  w o-p-ekę 
Tolnlc two: zabezpiecza przed  k o n k u re n c ją
p rz y w o zo w ą  zbędnych  p ro d u k tó w  Toln.irzvcli. 
I>la u t r z y m a n ia  cen ziemiopłodów- na  odpn 
■wiedliim p o z io m ie  ustamawia p re m je  wywo- 
?onee. IV datszem  swem  j irzem ów eniu  jidj 
r u sz y ł  sp ra w ę  p op ie ran ia  pr.zez rz ą d  surow 
ców k ra jo w y ch ,  k o n w e rs je  pożyczek i zoł.o- 
wńązań wobec sk a rb u  p a ń s tw a ,  t-zęściowm 
Urn o rżen ie  pożyczek  na  odbudow ę.  P rzede  
W"szystkiem zaznaczył,  że ja k o  ś rodek  op-i 
nowairda kry zv.su. jest u tw orzen ie  F u n d u szu  
Pracy.

IV d rug iej  ozęici  swego iprzemów-ien'a

Orany-

Wczora j ,  w d n iu  29 b. m.. od by ło  
sit" w sali R ady  W o je w ó d zk ie j  lk  R
W. R. w Wriii i i  zOrAKAti/Blyunr

cdszkodaw  aitla,
Kiedy’ zięć przekonał się , żc teściow a m e  

żartnje, a teść zbliżył się  do konia by wy­
konać polecen ie  żony, Biżnkajć zagroził, że 
użyje -siekiery. N ieszczęśliw y teść dopingu  
won; przez żonę, stoczy ł walkę z zięclum  
o  konia, w czasie której w yprow adzony z ¥ó  
wnawagj zięć z całego rozm achu uderzył 
teścia Stanisław a Śnieżko siekierą po głow ie.

K iedy zięć oprzytom niał po zabiciu te ś­
cia uciekł z pola i już od dw óch dni ukry­
wa się  w zaroślach łolw arku K uraszowo.

P olicja  prowadzi dochodzenie, poszukując  
jed i.oezcśn ie  zbiegłego zięcia —  m ordercy.

(*■)•

w szęczłe  poznau . Oburzony tem  Gryszan wy 
ją ł z k ieszen i nóż i  wmił go w brzuch Sew e­
rynow i.

Sew eryna odw iezion o  dn szpitala w 4V; 
lejce w stan ie ciężkim

Gr szami aresztow ano. (c).

R adę  Grodzką  zt-hraniu spraw oę.law 
d z t  ze z jazdu  gospodarczego  w W a r ­
szawie.

Na ze br an ie  p r z y b \  io około  .400 
osób ze wsz ys tk ic h  s icr  spo iee /c i i  
s iwa  wiień.sKiego.ASzczcgólnie iic,.n e 
s tawi l i  się pr/ .edst i iwięciclc ha-ndlu 
i p rzemysłu .

Obrady  zagaił  I r e śc iw im  przeuió 
wienien i  j ł rezes  Rady Grodzkie j  iuż. 
•len.s/. poczem udziel i ł  gioriu dyr ek -  
lorowii Izby Przcni ys łowo- i  lantl io 
wej p . . d y r .  Rara i i sk icmu.  klóry zdał 
relac ję  z pr zeb iegu  o b i a d  sekcji  p r i c  
m ys ło w o -h an d lo w o j  na zjezdzie.  P > 
dyr .  B a r a ń s k i m  mów i ł  o  p rzeb iegu  
o b r a d  s e k c j i - p r a c y  i ucliwalony.-li  
t ezach  pos.  d r  B r o k o w s k i  N a s t ę p ­

n ie  z d a w a j  re lac ję  z sekc ji  f in anso  
w ej d y n ' k t o r  Wi le ńsk ieg o  Oddzia łu 
B a n k u  Pol sk iego  Wynotrki.  7kole i  
p r z t m a w i a ł  p r e z y d e n t  m. Wj lna  dr. 
MalttSzi-wski, k i ó r v  w d łuższ ym  w y ­
wodzie  zob ra z o w a ł  wyn ik i  p racy  seiy 
cji . samorządowej .  ze szczcgólncni  
p o d k r e O e n i r t n  }ir/yj‘ę lych  ii 1 zjefe- 
dzie łez ze st roj iy Wi lna .  Os ta tn i  
p r z e m a w i a ł  ii. poseł  T a u ro g iń sk i ,  
zda ją c  relacęję /. j i rzebicgu obrhd  śek 
cji roinej .

W s z j g j y  mówcy j i odkn  ślili b a r ­
dzo żywe in te r e s o w a n ie  sit; z jazdu  
go spo da rczego  w W a r s z a w i e  p o s t u l a ­
tami .  wys imię te  mi przez  V»'!leńszc/.y- 
znę i s twierdz i l i  k ó rz '  s tny  ogó lne  wy­
n ik  zjazdu,  k ł adą c  nac isk na wy suną;  
ty na cze ln y  p os łn ia t  n o w y c h  k t rni  p r a  
cy go spo da rcze j  w Polsce. ; *

Z mitynyu lotnirzegi w Warszawie.
om ówił  szczegółowo przebieg  Zgroniadzen.-.! 
Naro-do-wego -z dnia 8 m aja 1933 r.

Zgrom adzeni -no pr.zemów ieniu kierow n-- 
dka Sekretariatu Pow iatow ego uchw alili na­
stępujący protest, który został odezytau y 
■przez p. Mosz 1; o w s k iego:

„My m ieszkauey Zah-sia i nkołio zebruni 
w dniu 25 m aja potepiąm y szkod liw ą rtią 
iinlercsów pańsiw u dzłałaliiuść opozycji, a 
w szezeglnośełi u ien laśęiy .e  i karygodne z a ­
chow anie s ię  opozycji pudeziin ostain  eh ob­
rad Zgrom adzenia N arodow ego i w yborów  
P. Prezydentp. t-raz sk ładam y nuwoobraueiini 
Panu P iez; dentew i Prot. Igimeemii Moście 
kleniu wyrazy ezei i holdu'

z a k o ń c z e n i e  k u r s u  o ś w i a t y  p o z a
SZKOLNEJ.

W c ic h e j  i sp o k o jn e j  wiosce w Zoiuv:- 
ma-cti .zdawałoby się  nic się nie darcie i lu­
dzie  nie m a ją  w iększych  celów juk  tylk..  
izrSohycie k a w ałk a  chichu. Je d n a k  ja!k s.ę 
okaza ło  tak  n io  j e s 1 —  gtlvz już  od trzesii  
lał wre tam  p raca  kułlim-alna i lo naw et  
g o rączkow a.  .Sprężyną akcji  jósł k ie ro w n ik  
szkoły  w Zerwimach p. Czes-łanA Wieliczko. 
M' ro k u  i iieżącym prow adzony by ł  tam  Juirs 
OSwiiiaty ^Pozaszkolnej wraz z za jęc iam i św D 
ł la  owemi.  na k tó re n i  p rzy g ry w ało  riKjjo. :

Dnia -21 m a ja  v ieozoj-e-in zaczęła  ściął;*- 
ludność  z. tej  wsi i z innych  wiosek —  p r z y ­
by ło  nnurzycjci.stwo z gnii-ny ( irańskiej i s z e ­
reg  gości z .-Orau, k tó rzy  uiiftlii ąię do sali,  
gdzie m ia ło  być o degrane  .przecb-tasyiien.-, 
p. t, „A m eryka  w łaźni*1. Na wstępu  p, Cze­
s ła w  YYiięiii-ezkci k ró c iu tk o  p rzem ów ił  o 211-1 
ezen iu  ipracy -nad so b ą  i Jiodał szkic 7. ao- 
ro-bkn iku rsu  O światy  P ozaszko lne j  w Zerw - 
naeh. Ne-stęj.nie /o s ta ła  o d e g ran a  kom edja ,  
-gdzie w :z!tsi-e. a n t r a k tó w  ipraygrywaKi w.ej-  
eka  -orkiestra. W?obec ch-kawuj treśoi kom u- 
dj i  i śliczutie u-ii'ek!orow:inej sceny, w :d zo w :e 
z u a jw ię k sz em  zaiinteresowanieni j irzygląda l '  
się grze a k to ró w .

Na zakońr-z-oiue zos ta ła  zoraganizowim.! 
z ab a w .1 taneczna .  Mil.

Kośdeniewicze,
pow. wliejskiego.

KÓŁKO ROLNICZE W LOC.EW1 CZACH

Istn ieje  o-l 1923 ro k u ,  n ab ie ra  o zn ak  i \  
cia od chwili  o-bjęy-in opiełki jirzez p , Adam a 
.Skuralow-jcza; o d  lej eliWii-t zaczęły dDcłu- 
dzić do m ie jsca  Swego przeznac-zema jiróbki 
n a w o z ó w  .szlucziiyeh, Sprow adza  s ię  próhk, 
■iiasrou o w sa  1 k a r to f l i  zakupti jesię  p ro s ia k '  
ra so w e ;  został  .założony sklej ty toniowy z 
sum , pożyczonych  un ton cel bt'z.inleresoyvn 
-przez p. 4. Sk.; zostały  zo rgan izow ane  4 ze­
społy  P. R „  isakujMo-no i r-ozsprzedamo 990 
sz lu k  -dYzewek owocowycli;  zeb ran ia  m ie ­
sięczne- o d b y w a ją  się w te rm inac l1. ściśJe o- 
k re ś lo n y eh  i ciioszą -się lieznĄ ł r c k w e n ę ją ,  
na  ‘zeb ran ia  te n iek iedy  do jeżdża  ag ro n o m  
rej.0in.owy -z Rudslawia .  ' f y ł ^ p r z y  dobrych  
clięciacli m oże  zrobić  jed en  człow :ek, po 
w ażnie rta ik tu jąey  swe obow iązk i  o p iek u n a  
yv s to su n k u  do okoli(.-z.nej liidnośc-ó k tó rą  r. 
taciza .istotnie o jcow ską  opieką,

KASA STEFCZYK A W KOSCIEMEWICZACH
W  koneu  kwie tn iu  członkow ie  Kasy do 

yyiiedzieli się, że ro k  1932 zosta ł  z akończony  
izyskami w  yyysokości 914 zt, 2ft gr., 7. tego 
bOO zł. .przeznaczbn-o cło funduszu  n a  pokry -  - 
e ie  pożyczek wątpłiwycji,  94 zł. 25 gr. — 
do fu n d u sz u  zaeobmwegp, a 20 zł. —  na  r a ­
ndze S lsa iy  Ogni-owej w Ko-ści-enie.w-iczaeh. 
J a k  s ię  to  stało, że w tak .ciężkim dla r o l ­
n i k a  r o k u  Kasa da ła  zyski? Zarząd; Kasy 
prow adz i  ro zu m n ą ,  oszczędną  i p rzew id u jącą  
gospodaeikę, a cizłoiiikoi\v-i.« —  /.rozumieli  na 
czem polega  dobro  icji spółdzjic-liiii 1 s ta ra l i  
się  sp łacać  p rz y n a jm n ie j  odse tk i  od zaciąjj- 
niętycih pożyczek. P rz y  u zu p e łn ia jąc y ch  wy- 
looracn do Rudy lóądż-oT-czs-j w-eszli "do niej  
jMinownie; Wtucław Po łub ińsk i  —  kom. P. P. 
i Krz. I lo ro d n ic zy  naiiezyoiei  —  z w iązk i-  
v. lec. Do Z arządu  Kasy natetóą: J a n  W o j e ­
wódzki,  Arotoni Z ieńko ■ Michał Sh-rolko.

T egoroczna  d z ia ła lność  Kusy aiie ogm - 
niozyłu s-ię li tylko db zaiatwiiaosia m an p u -  
lacy j  kaso w y ch ,  a sk ie ro w an a  b y ła  w kiienii- 
ku  iidostępiwenują nabycia  n aw ozów  siztm 
nych:  s-prow-a-dzono ty tu łem  ipróby 1 w agon  
10 to n n o w y  „Sylwinu" ,  k tó ry  w- c iągu jedti.-a- 
go d-nin został  1-0 -ziSprzcdu.iiy.

K a sa  istinicje o-d 1927 ro k u ;  p o s iad a  
17.311 izł. udziiaMw,;. funduszu  za-sobowecp. —
1.500 zł.; funduszu  spec,jakiego —• 900 zł.; 
m a  długu w Gentr.  Kasie i Pańlisw. B. Rolu.  
w Walnie 11.800 zł. Ma 485 członków ; s to ­
su n ek  (kih do  -Zarządu i Rady \ud z .o reze j  — 
pełen zuwLuiia.

Utonął z powodu staKu 
epilepsji.

Józef B uezel 18-letni w ieśniak padezns 
łcw icitia ryb na w ędkę kolo jeziora Zabay- 
k itg o  w pcw . poslaw skiiii d osia l ataku <-pi 
lepsji, wpadł -cło jeziora i utonął. | i j .

Z
POSTRZELENIE NA GRANICY

Wr fikcliey  Iz.alięłina w czasie usiSiiwa-iia 
l-rzediostania się  na teren polski patrol l i ­
tew ski postrzelił Jana USi.sz.yra b. posła sol-ji-1

dem okre.tyeznego.
U llszye w Jiieiłziełę o św icie pod kirrtin  

kiem .'.pecjalnegn pi-zes.odiiikn przedostał s-e 
dn P olski. Jak się  później okazało l-zekoms 
jirzewndnik Uliszyca był konfidentem  litrv  
sk iej [Milieji politycznej i pozostar ał w Kon 
takcie % p laców kam i pogranicznem i.

N ie  daleko w iech granicznych zbieg wpadł 
w zasadzkę policjantów i dw óch agenlńu c-y 
w ilnyeh, którzy go ranili, a później w yw ieźli 
w gląłi teryterjuii) lilołvskiego.

BZIKI NA 1‘łW .BANICZLkj‘OI SKO —  LI 
TKYY.SKIE5I.

Z pogranicza donoszą, że  w rejonie ł aż 
dziej zauw ażono kilka stud dzików.

Na zdjęcii-u Haszem widzim y P a n a  Ur-izy- 
ifenta IlzeczyiKispolilej, sk ła d a jąc e g o  z n a k  i 
m ile j  lotn-ic-zee polskiej  p Zofji YiLlailskiej

g ra tu lac ję  z j iow odu  odniesio-nych przez nią 
sukcesów  w czasie m ityngu

Pięć lat samorządu uczniów,
„P rz ez  s m i w r z ą d  do s łużby .spu- 

h c z n e j 1' t ak ie  liasio widuigjć! na  w> 
s ławie  uczn iow ski e j  Gim n Ik-dag" 
gów, pr zy  ul. ł ' o r t o w e j  Nr. ó, ktłrfą 
Onegdaj  zwiedza ł  p. K u r a t o r  i g rono  
z a p i c w o m  cli osółi. P. dyr.  I l i r szberg ,  
ob ja śn i ł  w p rz e m ó u  ieniu jak pows;:< 
ła o rg a n iz a c ja  s a m o r z ą d u  szkolnego,  
za p o c z ą tk o w a n eg o  przez p. Kabak  
> i iberbe rgerową,  a p r o w a d z o n a  dalej  
j . rzez yyybisuany z a r z ą d -s a in o p o m o e y  
z po śród  uczniów,  k tó rz y  się szybko 
wciągnęl i  w pracę,  n ie  b ę d ą c ą  b y n a j ­
m n ie j  zabawką-  a ld i s to łn e m  przygo  
łowa-niem do  żvcia obywate l sk iego .  
Kole jno  w ym ie n ia  p. dyr .  Hirszłymg 
preze sów :  Giersz,  K r aw czyńsk i ,  Ep- 
s leinówini ,  Szklaniewi-cz,  Er l ich ,  r o z ­
wija l i  z ko le gami  a p a r a t  s a m o p o m o  
ty.  p o p e i n i a j ą c  'nieodzowne błędy 
s zuka ją c  dróg,  p o rz u c a j ą c  jedne ,  a 
‘z n a j d u j ą c  drugie ,  w y ł w a r z a j ą c  to 
wszys tk o  na  lerę.ńio szkoły i zycih po 
za szkolą,  <K9 p rzed s t aw ia ło  jak iś  i «  
Mł.ny dor ob ek .  Ccłein było zawsi!-r 
w dr ożeni e  ;się w tw ó rc z ą  pracę ,  \v\ 
n a j d y w a n ą  przez  s a m y c h  uczniów,  
St dą  po m o c  t l i rz ym yw a ł  s a m o r z ą d  z 
Kom Uetów  rodz ic ie lskich,  od  władż 
szkoliiYcli, p r zysposobien iu  wojsko  
\ ego (por. L ipczyński ) ,  Czerwonego 
łsrzyża (kap.  .Mulh-r), lo też dz iękuje  
im p. I l i r szb erg  se rdecznie.  .Stwierdza 
d o d a tn ie  wynik i  p r a c y  s a m o r z ą d u ,  
wcmoouie. i i e  i z r oz u m ie n ie  hase ł  1110-
1 s inych ,  w p r a w ę  w p o m ocy  społecz 
nuj, samodzie lnośc i ,  z i m s ł u  k ry ty c z ­
nego,  bc%pó|n i l i i i e  p u zn an śe  otocze- 
nia.  \  1 t r ady c j i  żydowskie j  rozwi ja ł  
poczuc ie  p a ńs tw ow ośc i  połskiej ,  to 
zasada- k tó ra  pr zyśw iec a  o gó ln em u 
p r o g r a m o w i  uczniów i nauczyciel i-  
P. K u ra to r  odpowiedz jj i l  zaznacza,ją-3,'» 
ze has ł em  n ow e j  szkoły  jest  z e rwan ie  
z w e r b a l iz m e m  i dziś młodz ież  musi  
sa m a  przez  doś wiadczenie  w s p o m a g a ­
ne przi/z pedagogó w dochodzić  do pO 
t r zehnye h  wiadom-iści ,  m us i  ,je ]>rze- 
y . \WH-ć. aktywni-e w y r a b i a ć  swą po- 
s lawę społeczną.  S a m o r z ą d y  szkolne,  
z a p o c z ą t k o w a n e  w -szkołach ś rednich,  
na  j lepie j spełnia  ją to szczepien ie  t£"- - 
orj i  na  wiecznie  zielone, d rz ew o życia. 
W Gimn.  P e d a g o g ó w  da to  spec ja lnie  
rozległe srezultaty.

Sa m o r z ą d  uczniów Gimn.  P e d a g o ­
gów o b e j m u j e  szeroki  zak re s  pracy.  
Gzy lelnia pos-.ugiwała s ię  15 gazetami ,  
dziś jest t roskę  mniej ,  Kolo n a u k o w a  
od by w a ło  wieczo ry  d y skus  jne, o:!- 
czyty.  r e f e r a t y  . sprawozdania  z w y ­
cieczek i z w ie dzan ia  W i ln a .  O t w i e ­
r a m  o ie rwszy lepszy zeszyt, wyciecz 
ka w m u r y  u n i w e r s y t e t u  i kościoła 
św. J a n a  „Wysz l i ś my  pe łn i  w r ażeń" ,  
pitsze pan ie n k a .  0  w r a ż e n ia ch  tych 
opowiedz ieć  mo że  w gazetce,  do k t ó ­
rej  kupi l i  powielacz ,  op o w ie  n a  wie ­
cz o rk u  dyskusyjny  m, o lo sekc ja t e a t ­
r a ln a  g r y w a  Sędz iów Dyspiańsk iego .  
sz tuk i  Szolem Ale j chuma  i in., po po l ­
sku  i po  żydowsku ,  u r ząd za  pur inu i -  
we  wieczork i .

S k a r b  z 20 gr  miesięczne j  składki .
(a 15 zi. z Komi te tu  Rodzicielskiego!  
k u p u je  a p a r a t  fo togra f iczny  (sekcja 
fo tog rafów) ,  pow ie lac z  zdi 50 zt. i wy­
da je  gazetkę ,  udz ie l a  pożyczek  z a p o ­

móg, d a j e  n ie z a m o ż n y m ,  sk t a d k i  dla 
b e z r o b o tn y c h  (20 z l ). szerzy z a m i ł o ­
wan ie  do P. K. O. rozda ją c  ks i ążecz­
ki na  10 i 20 g ro sz owe  składki ,  K o o p e ­
r a ty w a  m a  86 zł. w kasie,  i t o w a ru  
za 140 sklep ik  f u n k c j o n u j e  z n a k o m i ­
cie. Kasa pożyczkowo-oszczędnośc io-  
wa  m ia ł a  obrotni d o  1000 zl Prócz  z a ­
po m og i  p ien iężne j  uczniowie  m a j ą  p o ­
mo c ko le żeńsk ą  s a n i t a r n ą :  d w a j  dy  _  
żu r n i  idą  -do chorego  kolegi- jeśli go- §j 
n i e m a  przez  I rzy dni  w szkole,  zaj  M
m u j ą  się s p r o w a d z e n ie m  lekarza ,  k io  g  
r y  op łaca  s ię z ogólne j  kasy.  Haro&r- | |  
s iwo o p ie k u je  się ś n i a d a n i a m i  dla 
b ie dn yc h :  30— 40 p aczek  p r z \ n o s z ą  
dz ie nni e  uczniowie ,  i za raz  odsyła Gę 
to do szkól  pows zechnych .  1200 tak ich
'pos i łków w y d a n o  z lej szkoły,  
p i ę k n y  czyn społeczny  R a to w n ic tw a  
Oczy C ze rw o n y  Krz\ż.  h a r c e r s t w o  ob  
jęki len dział  i w id z im y  dow-ody 'p r a ­
cy n a d  w y sz k o le n ie m  w ly m  k i e r u n  
ku.  D z iewczynki  s z s j ą  7. p ly ln a  KI fi 
zy dla siebie i ch łopców,  (prop aga nda  
lnu) ,  in t ro l ig a to rs tw a^  s-zycite spor iy  
(wlaKnoręcznie zrobiony ka jak) ,  m u ­
ły, p r o g r a m y  wycieczek  z im o w y c h  1 
le-liiich. w s p o m n i a n y c h  z radośc ią .  :>- 
gólne. żywe zajęcie się t y m  c.doksz! d 
te m  k o s m o s u  młodz ieńczego ,  da je 10 
zauw ażyć  w śr ód  cz ło nków s a m o r z ą d u

Ogólne  w ra żen ie  twórczych  wys i ł ­
k ó w  i ra c jo n a ln e g o  wc ią ga ni a  młod z ie  
ży w przysz łe  z a d a n i a  społeczno-oby-  
wa-łelskie, do k tó ry c h  się w s a m o r z ą ­
dzie p r z y g a to w u ją ,  j a kna j l ep i e j  św ia d  
czy o k i e r u n k u  s / ko ł y ,  p r a c u ją c e j  j ak  
w idać  ż\  wo i realnie.

Po u j i rze jmej  j iogawędce i p rzy  
jęciu,  zeb ran i  wyszlli z d oda tn i em i  
wraże t i i ami  i p r z e k o n a n i  o korzyści  
rozszei  zan ia  r a m  s a m o r z ą d ó w  w .szko­
łach.  II.  II.

„Doniosłe wyniki akcji ffiSŁyko- 
loga  Edwarda t r o c k ie g o .
W  je d n y m  z n u m e r ó w  „K ur j c i  .1 " 

p o i n f o r m o w a l i ś m y  n a s z y c h  czy te ln i ­
ków  o  za in i c jowanej ,  p rzez ad h->c 
z o r g a n i z o w a n y  Komite t ,  op ie ce  nad  
zb io ra m i  wilćfjskiego muzyk ok ig a  Pd 
w-arda WrOckiego- na jdująye się olu c 
nie w V' ur . i /awie.

Dzi.s już inożcniy powiadomić '  z S  
in te rećsowainch łą w„żną  SMSawu i 
p o m y ś l n y m  w y n ik u  św eżo o dby tę ga  
p ie rwszego  z g ro m ad zen ia  o rg a n iz a c \  i 
nego cz łonków  rzeczonego Komile lu .

/ e b r a n i e  to odby ło  się w sali k o n ­
cer towej  T. O. N,  takowi  zaga ił  E. 
Wrock i ,  na.-,lę|)nie wyb ram)  ]irczyd 
ju m ,  na  pr zewodn iczącego  prot  .'\nt. 
zJo m k o w s  kiego.

O dz ie jac h  zb io rów p o n n e n i o  
ftych w y c z e rp u ją co  / r e f e r o w a ł  p. E J  
w a r d  W ro c k i ,  poczem  zapadła  n a s t ę ­
p u jąca  u c h w a la  obeen;  ch:

„Mi Lic tęga. żc zblcry m uzyczne Edwin- 
da MYi.i-kiega, z iip c« n c  najw iększe i mii 
wszaieli'U-imniej.sze w RoLsee, niaja s łu ż y  
w m yśl ieli twóia-y i orgiłiiizuJarH .p r a v  i 
pubłiezuej, a mian: w ieie ku pow olanłi; dn 
żye/a  v. Rclśee specjalnej instylueji, ktnial.-- 
liyta hnAanseirtean dła dzieła — wiedzy i 
sp ra n y  m uzycznej instytucji: Centralnej Biiil 
jm ek; niiizyeziii - tem etycznej. Arehiwun  
i M u.enm  m uzyczna - h istorycznego, sku- 
pifaji-rego porszpraszaiie po śn ie c ie  paniintki 
m uzycznej przeszłości, zarazem  pu b lie/n -ę-i 
warsztatu nitukowego dla fachów eów  i ws-zy- 
stk ieli zainteresow anych, wobec tego, że ułud 
zm oram i tcnil należy roztoczyć zorganizow a  
na opiekę, by się  rozw ijały 1 celow i sw oje­
mu służyły , czem u dał wyraz Ed. M isiek i w 
„woieh publikacjach, że następnie uajgoręt 
szem  pragnieniem  Eil M roekiego jest. aby 
poprzednio nym jen ion i inM -tuejc jakim i 
rych łej pow stały, woliee lego w re.zeie, ży 
p. Edward M Uicki przeznacza ta drogą n;i 
rodow i sw e zbiory, czyli ow oc ofiarnego . jve 
g “ i ideow ego życia —  zebrani w dniu 11 
m aja 1933 r. wyrażę.ja p. Ed W loek irinu  
najgorętsze podziękow anie zh j<-ge dzieło , a 
zar:-zem stw -erdzają. że utw orzenie Sttiwa- 
izysza-l/ia P rzy ja ció ł Zbiorów m irzy n iiw ii  
Ed, YYroekiego, staje  s ię  rzeczą kcHKuMa.i 
i w tym eelu dla iiłożeiiia Statutu Staw i 

rzysze;. :a oraz jK-ezyiiiernia niezbędny eh kro 
ków organizacyjnych pow elują Kom itet or-ęa 
rizacyjny-'.

Po przy jęc iu  rezo luc j i  powołan-i  
K om i te t  o r g a n i z a c y j n y  w sk ładz ie .)■ 
sób:  pp.  Dołęga -C ho dako w sk ą ,  M. Gli 
era,  prof .  W. Mali szewskiego,  rek  
I. Morawskiego ,  S te fa na  N a t a n  son a 
prof .  Ant.  Pon ik ow sk ie go ,  L u c y n ę  Ry- 
bo w sk ą ,  dyr.  Ad. \VieniawKskiego- gen. 
Sf. Wró:b lew skiego i E. W ro ck ie g o

Na z a kończen ie  z eb ran i a  p .  A. R<>- 
raw-ski zaofiaroyyał  za r ząd o w i  Stów. 
„d z w o n e k  Staszica,  o r a z  zbiór  foto- 
g ra f i j  d z w o n ó w  swej  ko mp oz vc ] i  i 
tychże  model i  Pp.  K. Mil ler  i H. Mel­
le r  zfozyli w da rz e  pe j e d n y m  rękop" 
sie, p. M. Glier za of ia ro w u sw ą  k o le ­
kcję s t a r o d a w n y c h  i i rst rumentów' .

D iaulos
inni!!

Utworz&nie Koła Przyjaciół 
K. P. ^  w Lidzie.

W  ubieg łym ty g o d n iu  w sali  Ogm  
ska  Kole jowego ordbyto się organi / . a 
c> ine z"hrani.e K i ł a  Przy jac ió ł  Kol-.1’ 
joYeego Pr zysposobi en i a  \ \  ojskoweg;) 
w Lidzie.  Z eb ran ie  n a  k ló r e m  łjylo 
p o n a d  10(J Osób zagai ł  i n a s t ę p n ie  m u  
przew odniszyl  p . dr.  Krapowski,  z a ­
z n a j a m ia ją c  z e b r a n y c h  o c h a r a k te r z e  
i ce lach  Kola, k t ó r e m  jest  szerzenie- 
k u l t u r y  i o ś w ia ty  wśród  ko le ja rzy .  Do 
Koła p rzys tąp i ły  64 osoby,  k tóre  na 
m ie js cu  po dp isa ły  deklarac je .

N as t ępnie  w y b r a n o  Z a rząd  Kalft w 
składz ie :  .prezes —  p. sędzia B o r y s ó w  
ski, Yciceprezes p. W r ó b le w s k a  sk a rb  
n ik  p.  kpt .  T raczew s ki ,  se kre i a r z  
p .  Nosewdcz, j ako  cz łonkowie:  pj). 
DramoYvicz, Olczyk,  J u r a g o  i SlrunK-- 
ka.  K o m is j a  Re i r i zy i na :  j>p. Lichw 1.'- 
rowicz,  B a lo r ó w n a ,  Jakubów* k; 
P i z , Kole u t w o rz o n e  są Yvziględnie 7.0 
stapia sekc je odczy towa,  d r a m a t y c z ­
na  i l ih ó r a ln o - m u z y e z n a .

KURIER SPORTOWY
W IOSENNY Ti B.MEJ 1 EN ISO WY.

Na k o r t a c h  AZS. r o z e g r a n y  został  
'pierw-s-zy w i osenn y  turn ie j  t enisowy, 
k t ó r y  z gr om adz i ł  29 zawodników-  z-c 
Y\"szystkich prawęe  klul iów

V\'śród p a ń  nierw-s/i- miej sce  i n a ­
grodę  P r u ż a n a  zdobyła  p. Do\yboro  
yy a, zwY’cieża jąc p. FlorczakoYyą 6:1- 
6 :0 .

W  grze podYYÓjnej panów zwycię 
żyli „ a k a d e m i c y 4* GraboYyiecki i Tur -  
czyński ,  m a j ą c  za przcci  wn i ków Kluc 
k a  i  Mtreckicgo,  k t ó r y c h  pok ona l i  
8:10, 6 :2;  7:5 i  6:2.

W  rozgryYvkach indyw i d u a l u y dk 
j)a-nó',v f ina ł  jeszcze się n ic  odbył ,  ale 
najYyięcej szans m a  Grabowiecki ,  k io 
ry  yv dosk o n a le j  z n a jd u je  się i o n n i e ,  
k t ó r y  yy e l imina c j i  p o k o n a ł  z ł a t w o ś ­
cią Mireckiego  6 :L  6:1. W y n i k  ton 
m Ó Y v i  n a m  na j lep ie j , -o  s ł ab“.j g rze  M i ­
reckiego,  a o  do sk o n a łe j  Gral>OYviec- 
kiego.

SUKCES HEBDY.

PARYŻ, (P ał). —  W m iędzynarodow yt-K 
mi.-.tr/.i-stwac h tłvnl»ow juh lTanoji misli-z. 
PbtSW Hebda odn iósł sensacyjn e zw yeięsłw n  
nad doskonałym  tenisistą australi'.jsUim Grał

hem w 4 sełaeli 8:ti. 6:2, 7:9, 7 f i .  W alko by­
ła zacięta. Hebda znajdow a! się  jednakże  
św ietnej ferm ie  i nn-ęz rozstrzygnął na «m i 
ją korzyść.

Nasłęi*nym przei-iy. nikieni H ebdy będzie  
M itde. angtik. M’ razie zw ycięstw a doszedłby 
cio sktilku im-ez renanżaiwy poniiędzj Hebdą 
u M eazlem . *

SŁYNNY OSZCZKPMK FIŃSKI USTANO  
M IL NOM Y R1KORD

HCLSINFOP.S- (Pat). Słynny oszrzeo  
nik fińsk i Matti Jaryinen, stając do zaw odów  
w mr,Irin m ieście fińskiem  St. M ichel, już w 
pierw szych rzutach osiągnął w rzucie oszrzt- 
peiii fantastyczie Yrprust w ynik 74,28 intr  
iłotychczason  y  rekord wy nosił 74,02 mtr. i 
ustanow iony został rów nież przez .Jam inena  
26. 6. 1932 r. w Abo.

Szetański pumysl
czyli kij ma dwa końre.
]’an A leksander  F iedorowicz,  stały m iesz­

kaniec  W ilna ,  przecliodząc koło ry n k u  D rze­
wnego, znalazł paczkę.  Z aw ie raja  ulotki k o ­
munistyczne.

Puli Aleksander zpocząłku  przestraszył się 
żeli. jak  nieszCżośeia,  chcia ł  rzucić na  b ru k  
ulicy i uciekać w panicznej  t rw odze  —  potem 
zaś w padł  na  sza tański  pomysł.

■Postanowił zuak-zioiu? u lo tk i  p o d r z u e ć  
w b i tóc ie luw i  kamienic-, przy ulcy Rudnickie j 
ziia-iieinu z. koiiserW alywnych p rzekonań  pa 
nu SzjBiuie Ka-z-iinirskicimi. z k tó rym  m iał 
oddaw na  n a  pieńku.

YY" kiUca godzili ]ii>tem ulotki Ic/śUy w uó 
k a c j i  dom u Kazimierskiego, a p:ui Aleksander 
stał pr/.t*d d\ żun iem  i>rzodownikiem w k )- 
m isar jac ie  P. P. i sk ład a ł  d rżący m  od wzru 
szeOia głosem  sensacyjne  zam eldowanie:

—  T en  kam ien iczn ik ,  p rz y  R udn ick ie j ,  co 
lo jest tuki poboż.ny i bogaty,  lo czysty kL 
miu-Jsta, że lak m ożna  powiedzieć, p raw d zr  
wy kofns-oinolec

—- Z czego lo p an  wnioskuje?
— O 11 .ma w WG ulotki koiiuir.isiycznc.
- -  Gdzie, w wódce!?..
— Punie kom isarzu ,  nie w wódce, a w 

tak im  miejscu, gdzie lak p rz sk ro  pachnie 
i są dwa zera.

— No to dobrze zrobił, że je tam  w rz u ­
cił.

—  i ‘un ic kom isarzu ,  one  są dobrze  z a ­
li iiijcte w pap ier  i p rzygotow ane d-Y bunto  
wania  n ieuśw iadom ionych  mas. »

W  ten  sposób  p a n  . Kazini irski zos ta ł  o 
ska rżony  o dz ia ła lność  kom unis tyczną  i sl 
nął prz.ed sądem. Do winy nie przyznał się.

-S p ro w ad z en i  jwizez niego św iadkowie wiaro- 
godne wybielili m u  opnji .

P an  .Yleksa-nder n ie  d aw ał  j e d n a k  za w y ­
godnie  wybieli li  m u  opiinję.

Kazinńrskiego 'uniewinniono. Pei 1'idna 
i |>rawka F iedorowicza wys/fu na jaw  za­
siadł 011 zkolei n a  ła w a  o skarżonych  nod 
/a rz u le m  sJJadan ia  przed sądem ialszywyeh 
zeznań.

YY'vrok brzm i przy-ląro da pana  A leksan­
d ra :  póf lo ra  .roku  więzienia i pozbawierne 
p ław  ul"w*atoJskich na  przeciąg lat a-cr."

W in d .

łar&bił...

I  HelePła. m <tr a
yy Tutejsi. N ow ele, w yd. Rój. W arszaw a B  
=  $WOt Ludzie. N ow ele  .\£yd. L. Cho> g  
S  m iński. W ilno. j|§;
|  K s ią ż k a  o  Nich. Romana. W yd. L. g  
=  C hom iński. W ilno. ~
g  W llja  u P a ń s tw a  M ick iew iczów . W 

(T eatr dla M łodzieży). Scena Wi- =
_  leńska. S
M  Rezurekcja  W le ień ska .  (Z d ob ycie  g  
S  W ilna w  1919 r.) Scena W ileńaka. | |

YVil]«(9illy Lepiejlco !r.t 65, obyw atel  glu - 
ny  smorgoiisk ie j ,  właścic je l  gos.podarstwa ml 
n ego  we w . i  Żaguny, jest  jak  się to m ów . 
„nie  w ciemię l>ilv" Ma cli łopsk: ro zu m  i 
ep ry t  n ien a jg o rsz ,  ■— p o t ra i i  Yyyciągnąe ko- 
rzj'ści i. n a d a r z a ją c e j  się ku  t a n u  okazji .  — 
P-t-wnegc je d n a k  d u ia  zaga lopow ał óię...

YVe wsi zaczęto  mówię, że L ep .e jko  zaj 
m u je  s ię  o d k a ża n ie m  sp .r> tusu .  Doszło to 
do  uszu w ładz  skarbo-wyeb :... do  d rzwi jego 
ch a ły  za.pukaio dw óch  kom ioarzy  e k a r b i -  
wych w asyśc ie  p o l ic jan ta  i 2 św iadków.

—  Chcemy u  p a n a  d o k o n a ć  rewizji.
—  Złóżcie wpierw- .kauc ję  —  k r z y k n ą ł  

t r iu m fu ją c o  Lep ie jko ,  —  Złóżcie kaucję .  o 
r ą  zab iorę  sobie jak o  odszk o d o w an ie ,  je.-cli 
nic nie zna jdziecie .

L ep ie jko  e h cm l zarobić.  N a d arza ła  s:ą, 
jak przypuszcza ł  w sp an ia ła  okazja.

—  Duję «lo złotych. Znajdziecie  a p a ra t  — 
zabiera  j<|t

Jeżeli  mie —  zab iorę  wasze 100 złotych. 
No. /Aodli!? —  g orączkow ał  sięl

-Spróbuwan.o t łum aczyć  mu, że w p ro c e ­
durze  prawiTej pode.zas r e w :z.ji n ie je-S-t prze- 
w ida iaaa  k aucja .  Lep ie jko  je d n a k  trwa! w 
uporze.

— Dawajc ie  k a u c ję  —  ryczał.
P o tem  w yc iągną ł  z ipod p ieca  s ieka-rę ; 

w-padł z^ r ją  iia polie.jantii. W y r w a n o  m u  ja  z 
ręki.  —  Schw yed  w tedy  za drąg . P r o b o w ą ł  
wszełkiiemi sposobam i zmusić  k om rsa rzy  do 
złożemia kaucji .
, U sp o k o jo n o  go wreszcie  i dokona.no ■- 
wizji .  A p a ra tu  do odkażan iu  Fpirybi.su den 
turojeego n ic  znalez iono.

Za s ta w ian ie  czynnego  op o ru  po lic j i  L.J- 
p ie jk o  s t a n ą ł  'p rzed^sądem  i dosta ł  fi m ies ię ­
cy  a resz tu  iz zawieszem em  n a  3 lata.

—  Zarobił .. .  —  b u rk n ą ł  po w y ro k u  o p u ­
s /c za ją c  ławę oskarżony-U . \ \ TLOD.

R A fi J 0
WILNO

M’TOREK, dn ia  30 m a ja  1933 i .
11.40: P rzegląd  jirasy. K om ..m eteo r.  Czas. 

12.05: Audycja  dla p o b o ro w y ch  (m uzyka).  — 
13.20: iKom. m eteo r  14.40: P r o g r a m  dzienny .  
14,45 Miłość w  m uzyce  fpłytyl.  15.15: Giełda 

. ro ln icza .  15.25: K-oui. YVil. A eroklubu .  -15„35. 
Wór ód książek. 15,50: Koncert  dla m ło d z :eży 
(p ły ty). lfi.25: „ E g zam in y  dojrz-ałości'* - od-.
<■y-t, 16.40- W ędróSyka m ik r o f o n u  po wysta. 
wie sjiortn-wejw ogrodzie  R e rn a rd y ń sk im .  — 
17.00: Kom ort  .syraofpniczny. 17,55: P ro g ra m  
na środę. 18 00: M uzyka  taneczna  (p ły ty jr  — 
18 35: Y\Tiad bież. 18 40: „Dwustromuość uie- 
m ie c k :e j  polityki m nie jszośc iow ej"  — odezyl 
Idewski.  18.55: Rozmait.  19,00: Codz. ode. 
jiow 19,10: Rozmait.  19,15: „Ze św ia ta  ra d io  
wego. 19.30: Feij.  m u zy czn y  z Krakowa.  
19,115: P ra so w y  dz ienn ik  r a d  jo wy. 20.00: Go­
dz in a  ŻYOzeń (płyt}"). 20,56: W iad .  spo r tow i  
21,00: Dod. do pras. dz. r ad j .  21.05: K oncert  
22.0( KYsadrn.ns l i te racki.  22.15: K oncer t  su 
lis tów. 22.55: Kom. m eteor.  .23.00: M uzyka li 
ne rzna .

W ARSZAW A.
WT-OREK d n ia  30 m a ja  1933 r.

15,*‘50: K o m u n ik a t  Pańs tw .  P rz ę d ’. Wyo-li 
F izycznego i P a ń s iw .  Zvv. S^jort. 10,40: „ł<u 
tu ryzju  włoski i europejski** —  p. Sl. Mach 
nie wic z (Lwów).  19,20: ,, Bieżące w iadom ości  
r o h i i c z ^ ’. 20.00: Koncert  pod dyr. Oswiniń 
sk iego, R. \Wa-ga (bas). W  (po  e r  wie w lad. 
^porto-we.

r P W H K I  R i i S J e W E .
R.ADJO NA MY.STAYYTE SPORTOMEJ

YY’ -serji -wędrówek m ik ro fo n u ,  k tó re  m a ju  
n a  celu  zb liżen ie  rad io s łu ch aczy  z. n a jr -c -  
kawszein i  z jaw isk am i bieżącego życia d z i s a j
0 godz. 16.40 rozpoczn ie  się  p rzech ad zk a  mik 
rofomu wileńskiego po wystawie  sp o r to w e j  
w ogrodzie  p-o-Bernardvńskim.

POPOŁUDNIOWY KONCERT 
SYMFONICZNY

MV wt-orek o godz. 17 n a  koncerc ie  *vm 
fo n icz n y m  w y k o n a n a  zo s tan ie  pe łn a  t rag izm u
1 inelanchołji  Sonata  g-ninłl Mozarta  i w.el 
k a  u w e r tu ra  B eethovena  „L o n o ra  ’. Jak-o »o 
l is ia  wystąpi  m ło d y  p ian is ta  A dam  K a p u śc iń ­
ski któ-ry odug-ra z to w arzy szen iem  o rk ies t ry  
m is t rzo w sk i  k o n cer t  Mozarta.

YY IGCZÓIt ARYJ OPI ROYYYCH 1 PIEŚNI.
Koncert  'r icc.zorny o  godz. 20 będzie  po 

p isem  znakom itego  ba sa  R o m an a  W ragi .  k ia  
ry  o d śp iew a  a r je  .z o p e r  M ozarta  oraz  k i lka  
pieśni k o m era ln y c b .

POGOTOYYIE RADJOYYT!
B ezp ła tne  pogoto-wi-e- ra d jo w e  n a  listów ne 

tub te lc foniczne  -żądanie rad jo a b o n en tó w ,  
zam ieszkałyc ł i  w YYi.tuic. niaprawin na tych  
m ia s t  detefony  i apara t}  k rysz ta łkow e .  — 
Zgłaszać s ię  na leży -p o d  adresem  • MTtoldowa 
21. teł 12— 14.

Samobójstwo pod kołami pociągu
O negiłaj na. s/Juku kolejow ym  Bai-uno 

wieże— S lo fp ęt, z-daTzył s ię  tragiczny w y p a ­
dek. O fo 21-łetni M icliał O lszewski, m iesz  
Laniec w si U lasy, gm iny sio ło w ick łe j, rzucił 
się  pod pociąg osob ow y, zdążs jący z  Baru- 
nowńcz d o  Stołpców , ponosząc śm ierć na 
m iejscu. Poc ąg na chw ilę  zpstał zatrzjrna- 
ny u ł  szlaku, a z pod kół wagonów wydo

by to zm asakrow ane olało m łodego sam o­
bójcy.

YYedług przrprowadzoneg«> dochodzeuia  
O lszew ski popełn ił sam ob ójstw o na tłe  roi ■ 
paezy, z  pow odu odm ow y ojczym a przep! 
san la  na niego m ajątku. Zw-łoki sam obójcy  
zabezpieczono d o  decyzji wtadz sąoow n- 
lekarskich. .A.



K U R J E  R V, L E N k  \

Konferencja bez wyniku.
Cu fcędzit z teatrami wileńskimi?

W c z o ra j  w ie czor em  w loka lu M a ­
g is t r a tu  odbyła  się k on fe renc ja ,  *pu- 
sw ię con a  losow k a t r ó w  wi leńsk i ch  
w  przysz łym sezonie.  W konferenc j i  
wzięl i  udzia ł  poza  p i e z y d e n te n i  m i a ­
s ta  d - r c m  Maleszów s K i m ,  któr y  p r z e ­
w od n ic zył  o b r a d o m ,  k u r a l o r  S /e tą -  
gowski ,  d y r e k to r  k a t r ó w  Szpakie-  
w i c z ,  prot .  Morelow ..ki, konserw a to r  
Lorentz ,  ł a w n i k  F e do row ic z ,  d y r e k t o r  
Hu lewi cz  i p. Chark ie wic z .

O b r a d y  m ia ły  na  celu ustalenie 
f or m y o r g a n iz a c y jn e j  t e a t ró w  wi leń

skich,  W  z w i ą z k u  z tern p o d d a n y  zo 
s ta ł  dys kus j i  p r o j e k t  m a g i s t r a t u  pro  
w a d z e n ia  w p r z y s z ł y m  sezonie  j e d n e ­
go Wiko leatru- sub sy o  jo w ane go  ])rzez 
m ia s t o  t. j. t e a t r u  d r a m a t y c z n e g o  11:1 
P o h u la n c e .  Dłuż ..za deba ta ,  j a k a  się 
wy wiązała  n a  ten lemat  n ie  d o p r o w a -  
d z d a  do pow zięc ia  k o n k r e t n e j  d e c y ­
zji. Z ebr an i  p os ta now i l i  zw alać  j e s z ­
cze jedną  konferenc j ę ,  w sz er szym  już 
zakres ie ,  k tó r a  m a  .się od być  w n a j  
bl iższą środę.

Dyrektor Rytiiłowski złożył ofertę 
na dzierżawę teatrów wileńskich

D o w i a d u j e m y  się, że d y r e k t o r  Rv- 
ch łowski  złożył  do M ag is t ra tu  o f e i l ę  
n a  p r o w a d z e n i e  w W ilnie w p r z y s z ­
ły m sezonie d w u c h  te a t rów :  d r a m a ­
tycznego  na P a h u l a n c e  i mu zy czne go

w Lutni .
Z a znaczy ć  na leży,  że zespół  l e a ł ru  

o p e r e t k o w e g o  „ L u t n i a 1- ub iega  s:ę 
r ó w n ie ż  o d z ie rż aw ę  tego te a t r u  w 
p rz y sz ły m  sezonie.

K R O N I K A
O i : i  1* elife -a P. M 

Ju l io :  A nie li

W »cko«  e ło rc *  - 5 . 3 u. 24 
/oclioe . —  i 7 o 42

S p a t t r z k i e n u  2 iktadu Metsorolog |l  u.S B. 
m Wilni# z dnia 29, V — 1933 roku

CUknianie ś redn ie  759.
T e m p e r a tu r a  +  13.
Tt-m,peratura n a jw yższa  16.
T e m p e r a tu r a  najniiżacza -j- 6 .
Opad  0,5.
W ia t r  połnocuy.
Tend. b a r .  — lek.ni wzrost 
I w agi : p rze lo tny  d ro b n y  deszcz.

—  srogoda 30 m aja br. w i-dłng I’ I. ii
P o g o d a  na ogół s łoneczna ,  o zaid im urzen in  
u m ia rk o w a n en i .  T e m p e r a tu r a  bez zmian. 
S łabe  wiatry m iejscowe.

MIEJSKA.
—  P r o p a g a n d o y  tydzień P. C. X.

W okr es ie  od  1 do 10 czerwca  o d b ę ­
dzie się na  te ren ie  V> i-lnu tydz ień  pro  
p a g a n d o w y  Pol sk iego  Cze rwone go  
Krzyża .  W  z w ią z k u  z tern 4 czerwca  
w  Ogrodzie  B e r n a r d y ń s k i m  o d b ę d ą  
się p o k a z y  ob rony  przec iwgazowej .

W  sobo tę  zaś 3 czerwca  o b r a d o ­
wał  będz ie  w sali mie j sk ie j  zlot kol  
młod z ieży  PCK z te r enu  ca łego  ‘w o j e ­
w ódz tw a  wi leńskiego.

G OSPODAB( Z \
— Zm iana na stanow isku  liaeizel 

nika w ydziału  podatkow ego Izby 
Skarbow ej. Nacze ln ik  dru gi eg o  w y ­
dz ia łu p o d a t k o w e g o  Izby Sk a rb o w e j  
w  W iln ie  p. M a h n o w d d  został  p r z e ­
n ie s iony  do Lucka .

K ie row nic tw o w y d z ia łe m  d ru g im  
ob ją ł  wyższy ur z ę d n ik  Izby wi leńsk ie  j 
p Andrzejewski.

Zuznuczyć  na leży ,  że wydzia ł  d r u ­
gi s k u p i a  w sz ys t k ie  s p r a w y  p o d a t k o ­
we n a  te ren ie  dz ia ła lności  wileńskie j  
Izby  Sk arbowej .

LITERACKA
—  O bchód  ku caci C y p r ja n a  N orw ida  -J

będzie  się d n ia  31 Jim. w siedzibie  Związku 
L ite ra tów , w ra m a c h  ko le jn e j  ś rody  li te rus­
kiej, Sił p r o g r a m  o bchodu  ztożą się  t rzy  prze  
m ó w iem u:  p ro f  M anfreda  Kridla o liryka-.'i  
Norwida, W ład y s ław a  Arc im ow ieza  re fera t  

t " inko m yśl ic ie l '- i Z ygm unta-2 — • -r- Wrt.1
Fa lkov.sk: , .0  re l ig i jnym

»lwórezoś<i Norwida*’. W  ciruguo fy^ści
*ĆŹóru T e a t r u  W ie lk iego  m*y.oivnć bę
d ą  w y b ra n e  u tw o ry  Wr.elkiego Poety.

P o - '  tak o goch. 20,30. W stąp  d i i  wp»'J 
w a d z o n y c h  gości t zloty, m iodztoz ak ad em i 
ck a  ko rzy s ta  ze  zniżek. W ie c z ó r ' t e n  zorga.w 
zo w an y  w zw iązku  z 50 roczn icą  zgonu  tw ór  
cy  P^omethiidiona zg rom adzi  n iew ątp liw ie  c a ­
ł ą  e li tę  k u l tu r a ln ą  W ilna .

ZEBRANIA I ODCZYTY.
—  Posiedzen ie  W ileńskiego Towarzystw  a 

N eurolog, c-znego tączu‘ic z W ileń sk im  tg] 
d z ;a łem  Polskiego T o w arzy s tw a  P sych ja try  
Ł.zmą?o odbędzie  się  w p ią tek  dii. 2  czerwca

b. r .  o godzinie 12 n porudnie  w Klinice 
Neiirolcgicz.nej z n a s tęp u jąc y m  p o rz ąd k iem  
o b r a d :

1. Di .1. Bor'ysowicz: P rz y p a d ek  gu-a  
neuriiiiomal ką ta  mo.4 to\vo-im>ż<iżkowcgo.

2 . Itr. M ałofie jew: Obecny s tan  cliiru r . , j , 
u k ład u  ne rw ow ego  —  v. rażen ia  z p o b y tu  .a i 
Klinice [irof. I.. P uuscppa  w Dorpacie .

3. Dr. \ .  W7krszub.ski: P rz y p a d ek  zatrncć i  
a lkoholem  m ety lo w y m

4. P rof ,  Si, Witadyezko; St ho rzen ia  ulb;-.- 
du  ne rw ow ego na Ile z a t r u e j j  kw asem  szcza ­
wiowym.

—  Z T n a  P rz y jac ió ł  N a u k  w W ilnie,  - -
Doroczne. W a ln e  Z grom adzenie  T o w arzy s tw a  
Przy jac ió ł  Nauk w  W iln ie  odbędzie  się we 
środę  31 m a ja  rb. o godz. 6  wiecz, w sied i 
1 cc  T o w arzy s lw a  p rzy  ul. Lelewela 8 . Osnlme 
za wiadonwonśa rozsy łane  m.ie będą.

—  Cykl w ykładów  m uzy czn y ch  z irgam z > 
■wanych pTzez -RWfZA. (O s tro b ram sk a  t)i. -  
Dzisia j  o  godz. Ig,30 w y k ład  na  temat „Cho­
pin ii x :eruniki n a r  odo wo-ic i-o wtU. —  I l u s l n -  
cje z płyt. W stęp  99 gr i  u lgowe 7ó gr.

RÓŻNE.
—  Pt-prawa w a ru n k ó w  zd ro w o tn y ch  w 

Witnic. Osta tn i re je s t r  wtad-z sa n i ta rn y c h  IkT’  
tu je  na  teTenie W iln a  n a s tę p u ją c e  w ypadk i  
zas łabn ięć  n a  c h o ro b y  zak aźn e :  o spa  w ie trz ­
n a  L ty fus  br-ziiszin-y 1, tyfus p lam is ty  1. pło 
-n.ica .5. b łon ica  4. róża 4, g ry p a  1 gruźli .  u 
1 0  (w tein 1 'g o n ) ,  jag lica  2, tążeo 1.

Ogółem w  ub. tygodniu  c h o ro w a ło  30 
osób, w tern 2  zmarły.

T rzeba  dodać,  że -w os ta tn ich  tygodniach  
sy tu ac ja  p-od względem s ia n u  zd row otnego  
ludności ulegfa r a d y k a ln e j  .poprawie, D,z:e;i 
skutocz-pym zabiegom  sa n i ta rn y m  lekarze  
r e jo n o w y ch  g rążącą  mia-sMi ępkit-nije  tyfioei 
b rzu szn eg o  udnfo  się  zażegnać  ealkowA-ie

TEATP 1 MUZYK®
—  Dziś pierw szy gośc inny  występ  J a d w i ­

gi Zaklick<cj w B ernardynce .  Dziś we w to rek  
dii.a 30 m a ja  o godz. 8  ni. 15 w . ot-war-eie 
t e a t r u  Letniego w B ern ard y n ce .  Będzie to 
rów nocześn ie  p rent je ra  t ry sk a ją ce j  hum o ro m  
egzo tyczne j  sz tuk i  „DŻfMBl ‘* i piei-wszy goś­
c in n y  występ  zn ak o m ite j  IPHiJHU JA DW IGI 
ZAKLICJh ii t w ty tu łow ej roli tej kome-ij ' ,  
k tó rą  r eży se ro w a ł  jed en  z najwybitniejs-zyyh 
poLskich reżyserów i tea t ra logów  dyr, Teofil 
T rzc ińsk i.

„IIŻIMBT* —  to m ata  urocza  a frykairka ,  
k t ó r a  już sa m em  u k a ra n ie m  się zdobed?. e 
z pew nośc ią  całą  widownię ,  lembardz-iej, ż/t' 
ip. J. Zakln-ka jes t  (jak p o d k re ś l i ła  zgodnie  
p ra sa  ca łe j  Polski,  'd c a ln ą  i n iez ró w n a n ą  od 
lw ó r rzy n ią  tej roli

Obok św ie tnej  a r ty s tk i  u k a żą  Się w ro lach  
g łów nych  u lub ieńcy  W iln a :  Lodziński ,  fios- 
p:etowski. D o ju n o w ń z ,  Jan o w sk i ,  B iernacka .  
P a s 7,kowska. Bramiów-na, i inn i .

W n ętrza  d e k o rac y jn e  Makoj-n.ika,
Zniżki n iew ażne.
W e  “ ro t ir  w i l i i  31. 'ą a ju  -i «*»

1 cze rw ca  
z Ja<l’"

.D*”r '  a r te k  dnia
po raz drugi i trzeci 

i Zaklieką w roli ty tu łowej.
—  W y jazd „Madom«i,sellc“ . - W e ezw.ir 

ick dnia  1 czerwca  .Stały T ea tr  O b jazdow y 
Teatrów Miejskich  ZASP. w W iln ie  w yrusza  
n a  n o w e  a rU slscz .ne  tournee ,  z jed n ą  z liaj-

p ir-kniejszych sz tuk  współczesnych  —  głośną 
ko m ed ją  j a k ó b a  Deval 'a  , MadenuiiseUc“ .

W  roli ty tu łow ej  w y s tąp i :  I ren a  Ł ados iów  
na, .duiizą c-btadę tw orzą  jpj).: Celina  Niedz- 
wiocka. Szczęsna M'-'eslnwska. S tan is ław  Gro 
licki, W ła d y s ław  Neulndt. Zdzks].-nv Elwicki,  
J a n  Budzyńsl.i  fk jerownik  Slatego T ea tru  Ob 
jazdow'cgu), MTadyslaw Pawliiwski ornz Zofja  
Zouerowa,  Rotsyserja d-ra K onard  Bnj.n i­
skiego.

—  T e a ł r  m uzyczny  . L u tn ia " .  Dziś po raz 
p ią ty  c iesząca  się wielkienn p.-)W-idzen:eni wyl 
v>orna k o m ed ja  m u zy czn a  O. S traussa  ..Ko 
bielą, k t ó r a  wie czego chce",  k tó ra  odn ios ła  
na  scen ie  .,Lutni*' wJe-lk; sukces  a r ty s tyczny  
W  roli ty tu łow ej  zn ak o m ita  a r ty s tk a  FI. Ma 
ko w sk a  jest  przedmi-otein codziennych  e n tu ­
zjas tycznych  owacji .  Sz tuka  ta  g rana  będz/e 
tylko wr c iągu b ieżącego tygodnia ,  poczcm  
zupełnie  schodzi  z r e p e r tu a ru  z -po-wmdu koń  
czących  się  w ys tępów  tt. Makowskiej.

—  W id o w isk a  d la  dzieci i m łodzii  zy w 
,X u łn l" .  W 1 Z ir lone  Święta o d będą  się  w 
. .Lutni"  dwa p o rą n k i  d la  dzieci i m ło d z ież '1. 
P ro g ra m  za-powiiada baśń  ,.W noc św ię tn jań  
sk ą " .  K ażda  osoba cltacosfa ma-bywającą bitcl 
na pa r te r ,  aa  p raw o  do bezp ła tnego  wpT-owa 
dzen ia  dz iecka  -na z a reze rw o w an e  m ie js-e  
p a r te ro w e  Ce.ny b i le tów  od  25 gr. P o c 7.ąl vk 
o godz. 12,30 po pot.

—  W y s tęp  II. O rd o n ó w n y  w „ L u tn ł“ . — 
Jodyny  wys tęp  H ank i  O rd o n ó w n y  odbęri? c 
się  w-e środę  dnia  7 czerw ca  w tenIr / e  „Lu* 
r  a ‘‘. Będzie to osta tn i  pożegna lny  wk-czói' 
t. j c za ru ją c e j  a r ty s tk i  p rzed  wvj»zf!em ząg.-.i 
nieę. P ro g ram  -zawiera iuijp:ękniej .sze piosen 
ki z je j  Izogntego rep if  tuarii . Bilety w kasie 
„f.ut-nti'' ro d z lc n n ie  od 11 do 9 w\

— Redutą  w Wilnie. W  d n ia c h  13 i 14 
czerwca  Insty tu t  R ed u ty  z W arsz a w y  w y ­
stawi w \W inie  w (fgrodzic .Bernardyńsk-ini 
ko le jno  lwic sztuki o p ra co w a n e  pod kie 
row nJotwem M 1, 'm anowskiego  i T Oster 
wy: ..Czlow-iek, k tórego za-hi leni ‘‘ M. Rcs- 
ta.ndą i „M u rzy u n k a "  Je r /e g o  Szaniawskie, 
go. W  tej osta tn ie j  n ie z w y k lć .  p ogodne j  
wc.solej k am ed j i  w ro lach  p e n s jo n a re k  w y ­
stąpi , .m hłdź“ re d u to w a  — sh ic t iaą -k '  (nsiy 
tuhi.

R eduta  zabawi -w Wihyie jedynie dwa 
dni. w swym dw um ies ięcznym  letn im  o b je ź ­
dzić pn Polsce.* .

HA WILEŃSKIM BRUKU
ZAJŚCIE W  SADZIE GRODZKIM

O n e g d j j  p o k ó j  d la  a resz to w an y ch  w gma 
ehu  Sądów Grodzk ich  s ta ł  się  widow-nią na  
s t ęp u jąceg o  w ypadku .

\V g odz inach  p o ra n n y c h  p rzy p ro w ad z o n o  
z, więzienia  L uklsk iego  na ro z p ra w ę  „ądow ą 
za  zu ch w a łą  k radz ież  więźniów I lynklew icza  
i Bn-k na.su.

W* k i lk a  chw'il późn ie j  do tegoż p oko ju ,  
w k ló ry m  się m ieśc i  rów nież  k a n c c la r j a  l wa 
Opieki n a d  W ięźniam i wszedł  rzek o m o  ci 
leni z a ła tw ien ia  jakie jś  sprawy- w ka n ee ta r  
j i  T  wa jak i ś  osobnik .

W eliwdi t i i a ty  ów osobn ik  znalaz ł  Się 
w pobliżu  a resz tow anego  R ynkiew icza  ten  
z ręcznym  ru c h em  w suną ł  n ie z n a jo m e m u  do 
k ieszeni jak ie ś  zaw in iątko .

Aęzkoiwiek uczynił  to z n iezw y k łą  z ręcz ­
nością, m c i i  ien zau w aży ł  z n a jd u ją c y  się  w 
p o k o ju  p rz o d o w n ik  Kiecki, k łó ry  podbiegł  *-lo 
n iezna jom ego  i w yc iąg n ą ł  z kieszeni zaw i­
n ią tk o  w ręczone  p rzez  R ynkiewicza.

Rynkiew-icz w raz  7, ko legą  rzucili  sic  w ów 
czas na  p rz o d o w n ik a  z zam iarem  o d e b ran ia  
zaw in ią tk a .  —  N’a pom oc  p rzo d o w n ik o w i  po 
sp ieszy ło  dwóch obecnych  w p o k o ju  pa lie  
jautów

AYy wńązala s ię  zac ię ta  w a lk a  pom iędzy  po 
lic.iantatni, a a resz to w an y m i Zwyciężyli pa  
l ic janci.  A w an tu ru jąc y ch  się  w ięźn iów  i n l rz  
na jon iego  ( jak  się  późn ie j  o k a za ło  n ie jak iego  
L im o n o w sk ie g o )  zak u to  w k a jd an k i .

W zaw in ią tk u  z n a jd o w a ł  się  ta jem n iczy  
gryps,  do tyczący  b a rd zo  sen sacy jn e j  i za w At- 
lane j  sp ra w y  p ew nego  przes tęps tw a .

Nit podstaw ie  tegu g rypsu ,  z polecenia  
w ładz  ś ledczych d o k o n a n o  da lszych  a re sz to  
w ań .  Bliższe szczegóły tej  sp ra w y  t r z y m a n e  
są  ze względu na  dalsze d ochodzen ie  w ścis­
łej ta jem nicy .  (c).

KAMIENIEM PRZEZ OKNO.
W e z c ra j  w godzinach  p o ra n n y c h ,  gdy Jó- 

zel J a r e g o  szewe z zaw odu  s iedzia ł  p rzy  
sw oim  w a rsz tac ie  i w y k o n y w a ł  jak iś  ohyda 
lunek ,  n ieus ta lony  na raz ić  s p ra w c a  (p raw d o  
po d o b n ie  jego  n ieprzy jac ie l ,  z k lo ry m  ma 
p o ra c h u n k i  n a  tle  k o n k u r e n c j i ) c i s n ą !  do  
iriegu k am ien iem .  Szyba zo. ta la  s t rz a s k an a ,  
z.aś k a m ie ń  r z u eo n y  z w ie lką  s i łą  t r a f i ł  go 
*w głowę, p o w o d u ją c  p o w ażn e  uszkodzenie  
c iała,

rzl;koM5 WYWIADOWŚd
W c z o ra j  w ieczo iem  zą.ti-zyinailj zoslat  

przez  wywiadowców wydziału  ślęilezegn na  
ulicy Mickiewicza n ie jak i  W . H., k tó ry  zacze 
piał  p rzech o d zące  pan ie ,  p,Hlając się za wy 
w iadow cę  polic ji W! jak im  to czynił  celu nie 
zostało  n a raz ir  wy.jaś ilo-ne. Policją, p ro w ad z i  
docho d zen ie  (c).

Echa głośnych nadużyć w N. Wilejce
D o w iad u jem y  się że w zw iązku  z ostat- 

nii mi g lośnem i n a d u ży c ia m i  w b a n k u  „ R o ­
la" M N. W i lejce, prezes R ady  N a d zo rc z e j

tego b a n k u  p. Ostron ięck i  podał  się  d o  d y ­
m is ji  na  sk u te k  czyn ionych  m u  zarzutów  bra  
ku  dosta tecznego  n a d zo ru .

ę- 'bJąs-ls-jsjstjłij- ...

Pech komunisty
uśmierconego oficiainie.
tiwagi; pf-Wtji wileńskie j zwrórih i  tajem- 

uiczii dam a.  z am ieś /k u jąc a  przy ul. M osto­
wej 2S. P r /y jm szczano ,  żc jest to komu- 
uislka. uirzyimi jąi-u k o n tak t  z Hosją sow iec­
ką. Fodcjrzcirsi  sprawdziły  się.

W y delegowany dla p rzeprow adzenia  re- 
" iZ ji  w jej m ieszkaniu  wywi;idow'ca Znalazł 
gniazdl o puste, pelnfc jednak  do k u m en tó w  
liOmproiniiLijąey eh. / . . -^adkow a  je jm osc ian  
ka nidinuia.st zaginęła. W y w iad o w cą  p o s ta ­
n o w ił  czi-kać. S. J.owa] się za d rzw iam i I 
Irw.d na p o sk  runku  ciągu d ługich go- 
.i/o] r >j il :i <■ ił o siiy 1’od wieczór do pokoju  
wszedł m jody  mężczyzna. Na w idok  wywia- 
dowcy i itcial cofnąć się, lecz zatrzyma! się, 
gdy ten oświadczył:

—  .Jestem i  policji śledczej!
Przybysz okaza ł  d o k u m en ty  na imię Mię 

(Wystawa Wierzbickiego. Nie byl jednak 
tym za kogo sic podawał.

W  k a r to tek ach  policji  politycznej znale­
z iono jego fo lografję .  na  k tó re j  f igurował, 
jako  Ja n  Zabav,.ski. oskarżamy o  dzia łalnośit 
w , w ro lu w ą  i poszukiwany  lislami gończe 
mi. Lin je  dak ty loskopi  jne również byty  iden 
tyczne.

Zabawwldego vel W-ierzliic k i ego p o sa d z o ­
no na ławie  oskarżonych .  W czora j  przed 
sądem  twierdzi!  z uporem . Ze jest V ierz- 
bicKim. Swiaii; .owie-.]ediiakże stwicadzili  uo- 
n ad  wszelka wątpl-wość, że mówi niepraw 
dc. Gzyin} to dlatego^ liy n n ik n ąń  wysokie j  
t n r y .  na k tó rą  byłby skazany  jako  Żabaw- 
s l i ,  poprzednio  jiodejrzainy o dz ia łalność  
•s \ w ro tową. W ierzbickiego zaś czekał lago- 
dn\- wyrok

W lottu rozprawy wy.,zly na jaw cie- 
katw-t: szczegóły Jkarj. ,-ry‘' Zabawskiego —  
iusłriiklii ra  leehnicznogo, kt iire to s tanow i­
sko josl eenuyne w partj i .

Zabaw.skj byl p o d e jrz an y  o dz ia ła ln o ść  k-j 
nnm is iygzną już jako  uczeń Ii-ej klasy g im ­
naz jum . Lciekl w ro k u  1927 do Rosji Sn- 
w itsatiiff. Wjkrótee jioleiu rodzina jug5„ za 
mieszku jtyta w gm inie  -ostrowskiej, olrzy 
m aja  oficjalną  w iadomość, że Jan  Zabawski 
został  zaliity iw Moskwie, p o d e /a s  ro ż n i  
chów w tam ie  jszym garnizonie. Rylu to 
ktuinslwo. k tó reu i  usił-.-wano uśmiercić Za 
tjawskieg-i dla władz polskich. W  rzec/y- 
wi Mości Z. bawił na  .specjalnych kursacii  
dla in s t ruk to rów  konisom ulców w Mińsku 

w p raw ia ł  się tam  do robo-ly an ly p ań s lw o  
wej na  terunacli zagranicznych. W k ró tc e  
leż. po ukończeniu  k u rsó w  przybył do P o l­
ski i tu wpadł.

Nic., mńgt «sobic darować ,  że dal sio ląk 
p rędko  ująć. P isat w „ g ry p sach ' 1 z więzie­
nia do swycti pr.zyjaciól, że z rozpaczy go­
lów jest popcj-nić samo]-)ój.sl'vc-.

.Sąd skazał go na 7 lat wicyzieii.a i po ­
zbawił p raw  na przeciąg lal 1 0 . t '7 o d

2  ż y c ? a  t y f i O W S k i g g ® .  M ą « e n n k y  c h a r a * t e i - y * a i ] F .

DALSZE IN TE  I! W ł N OJ E  NA RZECZ
ŻYDÓW POI SKICH W  NIEMCZECH.
Jak'-donO.sż Ż. '  T .- i rzaa  żn le rw enjow  d 

CririTeraliiy Ko-usul !’oi*ki w Krankfiiirrie u 
m ie jscowy-l i  władz. "  sp ray  1 a-ooszUfwani-i 
w zgl. w ydalenia  z Cję-Miiicc lęilku Żydów, idu 
watid-i polskó-h.

GOSPODARCZE I NH.ZALEŻM I*N IE  SH-;
OD NIEMIEC.

W ileńsk i  „C ajt‘* p rzynosi  w iadom ość  V.a Ż. 
-A. Te)., o inajacycJi  się  w kró tce  odbyć v 
P radze  narad.aeh gospodarczych  kup iec tw a  
żydowskiego krajów- Malej Gntcnly,  ps-świę 
conyeh  nawią/.anin bliższych stosujdeów lru  
d jow ych  pom iędzy  kup le .dw em  Cze hosłow.i- 
cji, J-ugcailaw-ji i R um unji .  P o n ad to  b ra n a  
jes t  w rirt-hubę takżi w spó łp raca  z. żyd 
koła,mi gosipodare-zemi Polski.  W  tym re'-! 
m a ją  powstać  gospc)d:ii'cz<' sek re ta r ia ty  w 
Pradze, Bukareszcig,  Belgradzie -i W a r s z a ­
wie, k ló ry ch  zadan iem  by łoby  M at  wie nic na  
w iązan ia  s losiinkiny gospodarczych  pom iędz  ,- 
lcra jami Malej  E n len ly  i Polski,  a w pierw­
sz y m  rzędzie  pom iędzy  żydowskimi.] k o la ­
mi h an d lo w em i tych k ra jó w .

R ównocześn ie  o p ra co w y w an y  jest p ro jek t  
-przemiesieiMa c en t ru m  sk ładów  surow ców  ,-<■ i 
z L ip sk a  do W a rsz a w y  ew. P rag i  M in. i ta 
sp raw a  ma być ro z p a t ry w a n a  na wymżcti -  
nej konferencj-i w Pradze .

p a ń s t w o w i : k o m i s j e  e g z a m i n a c y  m ;
DLA GIM NAZJÓW  IOW*. ,-TARBET".
Zar-kijd Główny To®. , .T a rb u t ‘‘ do-nosę 

że w b ieżącym  roku  zóstaty  dla wszy-i-lki •(-. 
h eb ra jsk ich  g im n a z jó w  „ T a ih u P u  u.stłn;n- 
w .one  pańs tw ow e  kom is je  e g z a m in a cy jn i .

JE D N O D N IO W Y  STRAJK PROTESTACYJNA 
W GM INIE ŻYDOW SKIEJ.

Zupuwied.z.inriy jednodn iow y ,  p ro tes ta rs  j- 
Tiy s t r a jk  personelu  urzędniczego  Żyd. G m i­
n y  W y zn an io w ej  odbył się wczora j .  Z arów no  
k a n ce la r ja  g m iny  ja k  i -inne insi tylne, je. p o d ­
legle Gm-in-ie (bi-bljoteka .Straszuna, cinen- 
tarzel by ły  przez -ealy d-zis-ń nieczynne.

W  niedzielę  wiiw/.orem w ystosow ata  Gm.- 
na -pismo do Z w iązku  Zawód. Pragow-rików 
H an d lo w y ch ,  w k tó rem , powólująi.- się na 
wyplaewnib u rzędn ikom  p e n sy j  -prawie za 
ealy  m aj ,  uważa  s t r a jk  za ni(-u%ąsadniuny 
żąda  jego odw ołan ia .

AV ./.wiąz-ku z tern odbyło  kię Wczoraj zob 
ran ie  wszystkich pracaiwników gm innych ,  na 
k tó rem  usia lono ,  że p rz e w a ż a jąc a  część u r / ę  
dmików n-ietylko nie o trzym ała  pensy j  zo 
m aj ,  a le  n a w e t  za kwieoień, a n iek tó ry m  za 
w cześn ie jsze  m iesiące  ipensy j nie wytplącon i.

Na zebran-iu pow zię ło  rezolucji  przeei-.- 
■obniżce, -niiepuiiktualiivni i n terównęfnrer-  
nym  w y p ła to m  pensyj.  w. mer.

A m erykańsk ie  c zaso p ism o  f i lm ow e „F i lm  
W eek ly "  ogłasza se r ję  szkiców, poświęco 
iiych e.ich\j>i bohatCTo-in k in a  —  c.harakfe- 
ryztitoroiii , k tó rym  sz tu k a  fil u iwa zawdz ę- 
cza przewniami c.zivść sukcesów. C h a rak te ry -  
ftator W a l l -  W es tm o o r  jest  wybitną  o so h ’ 
s tością  w Hollywood. W  ga]' 'i]ccic jegrgjroz 
legają się  co parę’ m in u t  w ('zwania te le fo ­
niczne  o ryg ina lne j  treści:

— Mftfki! Tu ' t u d jo  t. Aktor V. g ra  scenę  
w dżungli .  Słońce plecfce, a k lo r  o-biewa 
potem. 1’i-trzebny (ęst uatychmiai-t  poi.

l la l lo l  Tu s ln d jo  10. Katuj( 'niy sza -  
/.ant-ą. j>r:-.-/ę r-ein Gust:ei(/yć k rw ew e  pręgi 
mi plecy!

— Halle .  Kręcimy scen.; z a b ó js tw a  w 
Zoo Potrzebne  nam  |. M ukąszen ie  żm jr-w  
nogę.

—  Hall-o! Hahlo! ( i ram y  „Maiiahw Uufer-  
tly", s z m in k a  SyJw ji- Nidncy topi się*, prawę- 
oki, ..uipeline się . .europeizowaldl Predzejr.  
Xa pomoc!

I \Yally W e s tm o o r  pędzi co tchu na  p o ­
moc. Dla  Aktorki c h a ra k te ry z a c ja  jest rów 
iiicż m ęką .  W al lv  zd e jm ą  jej -,j peruk i;  i o d ­
ciąga z ca łe j  s i ty  k-ońcc pow.iak. k tó re  p rz  . 
mocow-u.je p rzep ask a .

Do na jsm ulu ie jszy id i  wspiimineii W ,y 
W es tm o o r  na leży  o s ta tn ia  posługa, jak ą  o- 
k a 7.ał -zmarteri B a rb a rz e  La H a r r  AUtorku 
w c-iągu sw ej  d ługie j  i m ęczącej  c h o ro b y  
zm ien iła  s-ę rue  d o  p o z n an ia  G(]v W a l k  
W es tm o o r  u jrza ł  ją  ną  iożu śmierci,  zdaiu 
m u  się, ,żo ma przed so b ą  s ta ruszkę.  N r. 
chcąc,  aby  przy jac ie le  .i wielbicieli zma brj 
zacliowali  w pamiiyci ten widok. W e s tm o - r  
]>rzysz(’d ł  w  nocy do wiili zm arłe j  i u cha  
r a k te ry zo w al  ją. a gdy naza jid cz  zja-wiił się 
dum , [ iragiiący oddać  osta tn i  tiold wie lk ie j  
aktorce ,  u j rza ł  w tru m n ie  m łodą  k ob ie tę  
o lśn iew ające j  u rody .  b

L U K S U S O W E
L e t n i s k o - P e n s j o h a t  we  Dworze
K om fort ,  kanalizacji*, w an n y ,  e le k t r y ­
czn o ść  W y k w in tn a  kuchn ia .  S a m o ­
chó d ,  kon ie ,  k o r t  ten isow y. P o c z ta  
te le fon  na m ie jscu .  K ą p ie le .  R e fe re n ­
cje z u b ieg ły c h  sez o n ó w  Z a rz ą d  do- 

|  rrnnjum R a k l i s jk i ,  p o c z ta  B u try m ań ce  
|  ( p o w ia t  l idzk i)

........^ - t ^ t T t T t T T i m t t i i i i n u

R e z y c r a c j a  r a d n y c h  P .  P  S .  
w  N .  W i l e j c e .

Kadui z hs ty  P .  P. S. w X \M lejec:  p. p. 
RorOwskf, ttalccw icz i I  o todasz  /rc/ .ygnow atl  
ze sw ych  m „ ą d a tó w .

l>(-w (*dcm tego  L. oku m iały b y t  p o d o b n a  
względy n a tu ry  politycznej.

D ź w ię k .  K ino-  t e a t r  | D z lf  P re m je ra .  Na ż ą d a n ie  p u b l ic z n o ic i l  N a jw ięk szy  p rz e b ó .  p ro d .  SbWkir iO w M oskw ie  C E N Y  Z N IŻ O N E /  
“ --------------------- - (P u d o w i Żizń D ja log l  w  ję zy k u  w  ro sy j sk im .  B A L K O N  40 gr.

h e l i o s  B E Z D O M H f
Wileńska 38, teł. 9-26  I T L — Druga do życie) N a jp o tę ż n ie js z e  arc> dz ie ło  fiJmo* e P A R T E R  70 gr.

W iecz .  od  50 gr.o s t a t n i c h  c z a s ó w

P A N
D ziS  n i e o d ­

w o ł a l n i e
o s ta tn i  dz iań kiełka kia h  i B o r is  K a r lo f f  Nuc w Chicaga

SLIM S urnmervllle :& Micdcwy miesiąc
Dźwięk.  Kino-Teatr

C  A  S  S N  0
Wielka 47, tek 15-41

W s p a n i a ł y  dramat  s e n s a c y j n o - e r o t y c z n y  w  o b a a d z i e  trzech w y b i t n y c h  g w i a z d

JOHNA GILBERTA, f l  ^  m m  j i o . . A  ^  &    A  P o c z ą t e k

;ss:&a.iehć,a l o s  d z e n te lm e L ia  -
Dźwięk.  Kino-T eatr

Hollywood
Mlckiew. 22, teł. 15-28

D ziś  cza ru ją c y  g łos  u lu b ie ń c a  p u b l iczn o śc i  H EN R ! G A R A T A  w pro-
Wyś8 w . s i ę  n a u e p s z a  j e g o  k r e a c j a i-e m iejsce  parte?Il-e m ie lsce  parter

T T B U Ł I  »r y .  (Tl J  O L W I1. . .  1 ^ ° » Y  U t ł l . l . J W O Z .a  J 1 f t V  “ ' . J “  p | |
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DzwIęK. Kino-Teatr  J Dziś przepiękana baśń fa A L A  A A  A  I  I  f *  9 /  A

Światowid B P A C A  O f rA L IS iU - i
M ick iew icza  9

P r z e p y c h  w sch ó d ,  h a rem ó w .  C z a r u ­
jące  p ie ś n i  a rab , i w ło sk ie  o d ś p ie w a

p.  t. — ' — — — ~—  ■’ — —  ----- -  w —  — —  — —— — król  d ź w i ę k ,  ekr.  p r z e p i ę k n y  Hiszpan
D O N  J O S E  M O J IC A  W roi.  g I. kob- u ro c za  b ia ła  o d a l i sk a  M sr ja  A lba .  N a d p r o g r a m :  N a jn o p sz y  tyg. F O X A
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KAŻDE OGŁOSZENIE j
n a jsk u te cz n ie jsz ą  p o m o cą  jes t  tym, 
k tó rzą  o g łasza ją  się w y ł ą c z n i e  i
w  n a j p o c z y  t n i e i  s z e  m p i ś m i e  3

„nURJER W ILEŃSKI11 j
i m ,  1  ..........

D r .  J .  B e r n s z t e :  bD r .  Wolfson
C h o ro b y  ik ó rn e ,  

w enery czn e ,  
i m oczop lc iow e

Wlitei.ska 7 , lei. 10-67
od godz. 9—I i 4—8

Dt. OINSBtftG
ohuroby skórne, wen* 
ry <*n? 1 n i o e s o p t o l o w ł

V  i le ń S K S  i  tał. S87
Ol g0'(tZ. 8—1 1 4—o.

c h o ro b y  •korne ,  weneryci*  
ne i m o czo p łc io w e  

M ick iew icza  28, m, 5
przy jm uje  od 9— \ i 4—f

Z. W . p

Si. S ium ew aiz
C h o ro b y  w eneryczne,

• korne  i m oczop lc iow a ,
ui. Wielka Nr. 21,

teł  9-21. od  9— 1 i 3— 8 
W . Z .  P.  29.

tt lenigsbrg
Choroby c-kóme, 

weneryczne 
1 moczopiciowe,

ulica Mickiewicza 4,
telefon 10-90, 

ud gudi. 9—12 i 4—S.

Akuszerka

i i  Lnom
przy jm uje  od  9 do 7 wiecz.  
u lica  K a sz tan o w a  7, m. 5, 

W. Z . P. Nr. 69 .

Akuszerka
M .  D r i P J i n a
prz y jm u je  b e z  przerwy
przeprowadziła s\ą

Z w i e r z y n i e c .  T o r o .  Z i m  
a *  l e w o  G e  d e m  a o w i k c

ul.  G r o d z k a  27.
W . Z. Nr. 3093

Od roku. 1343 le t t ie j*

WHenkin
ui. TATARSK® 20

Heble
jsduiiłł, ąyplulne 1 gn- 

kinotoTre, kr# iensy, 
słć.-fj , s*fcly, łóika lk.d. 
W y k w i n t n e ,  M o c n e ,  
N M E D R O G O ,
ii. m i m  w r a i a i

\ hB  RATY-
NADESZŁY NOWOŚCI.

8324

T r i f i l / i  8Prze<̂ ftrn
8 8 ' U ł * l  n a d  jez io re m  

ś l iczn ie  p o ło żo n y ,  300 e ą i  
D o w ied z ieć  się: Ś-to  jań -  
ska  I I — 3, o d  g, 16— 18

Kanalizacja
w od oc ią g ,  o g rz e w a n ie .
P ro je k ty  i k o sz to ry sy  jak  
ró w n ież  w y k o n a n ie  p o ­
w yższy ch  ro b ó t  p r z y jm u ­
je na  d o g o d n y c h  w a r u n ­
ka ch .  In i .  S P O K O JN Y *  
W ilno, ul. S t ra sc u n a  10, 
m. 3, tel .  15-40, Przy j ,

int.  od  £. 6 — 8  w.

OGłMENIA!

PW i h :
P R Z Y J M U J E  

na n a jb a rd z ie j  
d o g o d n y c h  w a ru n k a c h  <

ADM INISTRACJA)
* „K.urjera W ileń sk ieg o *  3

|  UL. BISKUPIA 4

i

MIGNON G. E B E K H a RT. 40

GDY M I N I E  ZAW IEJA . . .
P r z e k ł a d  a u tę r y z c r w a n y  z  a n g ie l s k ie g o .

Sk ąd pu.ii tnożt- więdzieć?  Różn.2 - 
b y w a  —  wr zasn ę ła  k u c h a r k a ,  Siata 
t rochę  z boku ,  o g ro n iu a ,  ttu.ita- b r y ł o ­
wata .  Oczy jej wygląda ły  ja k  dwa' por  
c tdanowe pac iork i ,  o s a d z o n e  w żół- 
fetn cicście.  W  j c d n t j  ręce ( r / y m a l a  
długi ,  b h i z c / ą c y  nóż  o  k r zy w e in  o- 
st rzu.  Jeżel i  lego dn . a  pibi, lo stra h 
p rz y w ró c i ł  jej  t rzeźwość .  W'ysfucbaltś 
my  chcąc  nie chctęc, p o t o k u  jej  f r an -  
cu.s'zczyzn\ k tó r y  u r w a ł  sit; n a  pa ru  
angie l sk i ch  zdan iac h ,  n iezwyk le  do 
b i t n y c h  i w yraz is ty ch  przez sa m  k o n ­
t ras t  —  T o  p a n  m e  w ie, że u m a r  . 
c h o d z ą ?  Sama  widz ia łam.

—  O— o— o — o— o! —  za tk a ła  kou  
wii lsyjneni  c r e scendo  Helena .

Musie l i śmy być  do brze  pod  ga- 
ze«u, s t a r a  p i ja n ic o  - rzek ł  os tro  Pag  
gi> p o m i m o  ogólne j  tł ladosci,  czerwo-  

' ' - —  Nie wygaduje)ny jak  p o m id o r ,  
głupstw!

zawoła ła  Matil po-  Aaiela:
.ózr ie ten noz!

B a r r e  p rz ys tą p i ł  -.zybko do kuch  ir 
ki, w y r w a ł  jej  nóż  z r o z m a c h a n e j  z 
f r a n c u s k ą  żywośc ią  ręki  i cofnął  sit; 
za in n y ch

B aba  uspoko i ła  się nagłe ,  spuści ła  
oczy  i s t anę ła  jeszcze dalej .

—  ( zarl  się ma w tym d o m u  — 
/ .a inhucza ła  p o nuro .  —  Czar t .  Czarl .  
Czar t  Słucha jc ie ,  z im n o k r w is t e  Ame- 
r'J k a n y  - w po w ie t r zu  czuc k re w  Je 
dno  z was  nie dożyje  r ana .

— Aneta!  —  k rzyknę ła  z d ła w io ­
n y m  głosem Matil ,  a m n i e  włosy  s t anę  
ł i  dęba.

O L e a r y  p a t r z i ł  na  k u c h a rk ę .  Po 
p rzedn ia  wściekłość  już go opuści ła,  
alt b>l j eszcze si lnie w zbu rzon y .

—-  Poco  to gadać takie  rzeczy?  —  
szekł  sjKtkojnie.  — Dajcie  pokoj .  Cho 
ciaż ja  sana.., / d a j e  ifti się, że d o ­
brze  wróżyc ie .

S łowa jego sypudły w ciszę ja k  ca­
s trę k a m y k i  w s p o k o jn ą  pow ie rzchnię 
jez iora.  W y d a ł o  mi się, że widzę  r o z ­
szerza jące  się kręg i  n a jp r z ó d  zrozu 
mienia ,  a p o t e m  t rwogi .

—  Co —  co —  p a n  mówił?. . .  — 
w y j ą k a ł  z n i e d o w i e r z a n i e m  Morse.

—  Mord! Mord! —  m a m r o t a ł a  lara 
wie n ie dos łysza ln ie  I eresa ,  w p a t r u j ą c  
się b ł ę d n y m  o k ie m  w O Le a ry  cgo.

—  P a n  ch y b a  żar tu je ,  pan ie  
0 ' L e a r y  —  r z e k ł  Bar re .  —  Bo —  bo 
w t a k i m  raz ie  m u s i m y  się p i l n o w ać  -  
jedni  d ru g ich  jedni.. .  M u s i n u  się 
strzec.. .

—  P r z e d  k i m ?  —  zap}tu l  O Leat  \ 
i ach! to by ło  o k r o p n e ,  wszyscy ' za­
częli sp o g ląd ać  na  siebie,  ł rwożnic ,  
bacznie ,  pytująco .  Pr zed  k im mogl i  ś- 
m \  się s t rzec?

—  Nie m a  co sz u k ać  c ia ła  w d o m u  
— c ią gną ł  ch łodno  de tek tyw —- nie 
jest  w y k łu czonem ,  że je s c h o w a n o  w 
d o m u ,  ale ja  m a n i  wTra/ .enie,  żc pr.£-‘ 
dzej  w y r z u c o n o  je gdzieś w śnieg. W  
k a ż d y m  raz ie  nę dę  <szukał i sko ro  tyl­
ko
s 1IV U

p r z y r z e k a m  p a ń -

JCI
c zy
ci.

śnieg s topnie je  
u, że je zna jdę .
Sp o j r za ła m  na Matil ,  lecz wocj/ae ii  
była lyJko t rwoga ,  an i  ś l adu  bólu.  
tępej  rozpaczy  po stracśonej miłnś-

—  A co  do tego cho dzen ia  u m a r ­
łych . doda ł  ż i w o 0 ' L e u r y  czy in 
p r a w d a ,  ipamio Saro?

—- Nic - nie wiem - wyjąka ł fhn  
zaskoczona .

Co?
O p a m i ę t a ł a m  się. .
—  Och, nie! Umar l i  nie chodzą .
P o w ie d z i a ł a m  to ta k  da lece  bez

p r z e k o n a n i a ,  że Aneta  skkię la  giowu 
w  m o j ą  s t ronę ,  j a k b y  p o r o z u m i e w a w ­
czo

—  Z a p e w n i a m  pani ą  że nic c h o ­
dzą  —  rzekł  0 ' L e a r \ .  O dz ies iąte j  
r a n o  b y łe m  w p o ko ju  l 'Ta\vley'a i cia 
to leżało n a  sw o je m  mie jscu .  T o  zn 1- 
czy, że po tej godzin ie  ktoś  je  s t a m ­
tąd zabra ł .  Kot pewmie wśl izgną ł  się 
n iepos t rzeżenie  i n a n  m óg t  p o l e m
Wr\'js-C, Stwie rdz i łem że o k n o  i itrzwi

do łaz ienki  są tak,  j ak  były,  z czego 
wynikic  że z łoczyńca  wszedł  przez 
bawia ln ię .  Otóż <ctie clice ini się w ie ­
rzyć, ałiy, jme ząwszy  od dz iesiątej ,  
l i awia ln ia  liyla choć przez  chwilę pu  
sta i ws zys tk ie  dr z w ,  do pokoi  : . \p i i l  
nycli  zamknięte . . .  —  tg'rwrał  nagle.  —  
A! by ta t aka  chwdla, w tedy  gdyb '  sniy
l-atOwuli psn. Byli śmy wszyscy w c ią ­
g łym ru chu ,  ale mogło  się zdarzyć,  że 
t i awia ln ia  opus to sza ła .  W  k a ż d y m  ra 
zie, jeżeli opus tosza ła ,  to n a  ba rd zo  
k r ó i k ą  chwilę.  W ypylan i  p a ń s t w a  
szczegółowo o  wsze lk ie  poruszen ia .  
To  mi  uJatwi zadanie ,  jeżeli.. .

- Po w ie m  p a n u  —  \vyrwTalu su; 
Teresa .  —  Ja s iedz ia łam w bawdalni  
p r a w ie  do iej chwili .  S iedz ia łam z 
ks ią żką  koło tamtego  ok na  i c zy t a ł am .  
W  m o i m  pok oj u  jest  o k r o p n i e  z initio, 
i s t n a  Jodownia  Nie m o g ła m  w n im  
w y t r z y m a ć .  I k i e d y -wszyscy posz li  do 
psa — z os ta ła m  httaj .  —  W z r u s z y l i  
n iec i e rp l iw ie  ch iu lemi  ra m io n a m i .
Nie lubię c h o ry c h  psów Ten  jed yn y  
raz zo s ta ła m w b a w ia ln i  sa ma .  Sie­
d z ia ła m  na  la m t e m  krześle.  1 — nie 
widz ia łam,  żeby k toś  wszedł  do  poko­
j u  n ieboszczyka .  Nie widz ia łam!  
Opadła  na  oparcie* fotelu.  Oczy jej 
b łyszcza ły g o r ą c z k o w o  us ta drża ły  
p o m i m o  .sztywnie’.zac iętych warg.

W  z a c h o w a n iu  jej było coś zagad 
kowego.  Czy w yz yw ała  0 ‘L e a r y ‘ego, 
aby  ją  pos ądz i ł  O usunięc ie  c ia ła?  Co 
w m e j  nyło:  s t rach .  cz> t r iu m f?  O f.:> 
g r a ła ?  Co oznacza ło  węyzywmjące spój

rżen ie  i zac ię te  us ta?
I 0 ’Le a ry  n iusiat  s i ę ‘poczuć  znily 

z tropić bo przy jrzał  je się bardzo  
przenik l iwie .  Nie zmiesza ła  się, nie 
spuśc i ła  oczu  pr zed  jego wzrok iem,  
ty lko  rzekła :

W  raz ie  czego przysięgnę ,  że 
m ó w ię  p raw dę .

—  Bez. ciała nie będz ie  żnd nych  
przys iąg  -  szepną ł  . lul jan Ba r r e ,  p r  <e 
r y w a ją c  sobie k ic hn ię c ie m  i kasz lem.  
P rz y s u n ą ł  isię bl iżej  do ognia,  spo jrzał  
ko le jn o  na  M o rs e -*; P a g g i -ego i Kil 
l i ana  i d o d a t  n iedba le,  m a s k u j ą c  to ­
n e m  sens słów:  —  Jeżel i  łda to  znikrn- 
to j a k  dow iedz ien i " ,  że tu kogoś  z a ­
m o r d o w a n o ?

C)-L e a r y  zw rócił się w jego s t ronę.
—  Co pan  iprz* z to ro z u m ie ?  — 

zapy ta ł  os t ro .  —  Nie p o d o b a  mi  *rę 
p a ń s k a  uwaga .  Niech isię pan  w y t ł u ­
maczy.

M ó w ię  lo, co mów ię  — p t k ł  
Barre.  Jeżeli  n ie m a  c ia ła ,  St> jak 
mo żna  do wieść  m o r d u ?

( ) 'L ea ry  p r z y i m u ż y t  oczy i jego te 
i ik a lue  n  sy n a b r a l i  *v' i a r'n c j  o s t r o ś ­
ci.

—  Więc  p a n  zam ie rz a  skorzystać.  
z sy tuac j i ?  - za j iylał  n i t iprzyjaznie.

B a r r e  skionit  się z godnością.
I T a k  j|<*sl, Ipanie 0 ‘Lea r i  

od rz ek ł  Bpókojnie.  - P a n  tu  jesi in- 
t ni zem-i  ni ryga  n tem.  P a n n a  Mati l  m ia  
la j ak  na j lepsze  in tenci i  Pozwól mi 
skończyć ,  dziecKO. —  wtrąci ł ,  n ie  d o ­
p u szcza j ąc  jt j do gkzsu --  otóż,  minki

ja k  n a j l e p s z e  in tenc je ,  ale i l e  jej  po- 
ludzono.  P a ń s k a  obecność  tu ta j  ^po- 
w o d o w a ła  uż je dn o  m o r d e r s t w o  i k to  
wie, d czego jeszcze do jdz ie  jeżeli  p a n  
się nie uspokoi .  Nie m o ż e m y  p r z y w r o  
cić życia Ge ra ldo w a m o ż e m y  —  na 
r az ić  inne  życie...

R oz u m ie m  rzekł  O M ear y  — 
P a ń s e tw o  t..t z łożyliście ż a d n y c h  ze­
znań ,  p r a w d  A? A g d y b y m  je złożył?

B a r r e  za j r za ł  m u  pros t o  w oczy 
To eo się zrobiło,  może  się po w  

lórzyć  —  rzekł  z nac isk iem.
— Czy pan  m a  na  myś l i  m o je  s ło­

wo przec iw ko  w a s z e m u  z b i o r o w e m u  
zezna n iu ?

Tuk,  .panie.
I może  jeżidi s ię z wami  /g o  

tlzę, do s t an ę  —  prezent ?
Ba rr e  z ig n o ro w a ł  obe lżywy  ton 

[ l i t an ia .
— O, na tu ra ln ie ,  j es tem  n a  pa ń -  

ikie usługi  -  odrzuc i ł  uprze jmie .  — 
P r z y z n a m  się o tw arc i e ,  że żal mi  b a r ­
dzo F r a w l e y  a. T a k a  nagła  śmierć. . .  z 
r ęki  m o r d e r c y  —  uzupełń  i t j a k b y  w  
odpowiedz i  n a  o d r u c h o w y  gest O Loa 
r v ‘egn. Żai mi  go, ale wiem- że sz n*- 
ganie  po sąd ach  p am ięc i  jego i Hu-  
tiera nie prz .nies ie  n i k o m u  żadne j  k o  
i zysei.

( ) ‘ L f  a ry sial i pat rzy ł .  Oczy im a ł  
zagadk ow e ,  iwarz. s p o k o j n ą  i t agodną ,  

A p a n n a  Keate?  —  zapytał .  — 
1 ona  jest tu Otrę a. I j ą b ' '  I r z e b a p r z  
kupi  (i

(D e. n.)

Wydawnictwo „Earjer Wlleńskl“ S-ka i  ogr. o d p

B E K E S B
Drukarnia „ZN!CZ“t W ilno- H tskupis 4. le i. 3-40 hedaklor odpowiedzialny Witold Kiszkis.


